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Paryż. (Tel. wł.) — Cały system po- 
lityczny ustalony w Europie po wiel 
kiej rewolucji francuskiej, hasła wol- 
ności i równości, braterstwa, które 
wraz z deklaracją praw człowieka i 
obywatela uchwaliła konstytucja fran 
cuska dnia 4 sierpnia 1789 — „okres 
ten skończył się obecnie bezpowrotnie 
ponieważ zaczyna się nowi epoka w 
historii świata”. 

Jakie jest znaczenie obecnego spot- 
kania z Mussolinim lub raczej, jakie 
znaczenie i cel przypisują niemieckie 
koła polityczne rozmowom wodza fa- 
szyzmu z Reichstiihrerem Hitlerem? 


Ocenę powyższych wydarzeń poda- 
jemy według korespondencji mona- 
chijskiej „Temps“ poprzedzoną Tzu- 
cającym się w oczy tytułem: „La Li 
quidation* definitive des idees de 
1789 en Europe“. Na tytule tym mo- 
glibyśmy zakończyć telegram dzisiej 
szy, wszakże inne jeszcze »refleksje 
niemieckich kół politycznych ad u- 
sum Paryża i Londynu zasługują na 
uwagę. 


A więc „Journal de Debats” podaje 
uprzejmości pewnego wielkiego dzien 
nika berlińskiego pod adresem An* 
glii i min. Edena, brzmiące wcale nie 
banalnie: „angielskie imperium kolo- 
nialne nie jest darem bogów ani po” 
koju, lecz podbojem zbrojnym, doko 
nanym za cenę wywłaszczenia in- 
nych mocarstw kolonialnych. Tylko 
że łatwiej jest słoniowi przejść przez 
ucho igielne, aniżeli angielskiemu mi 
nistrowi spraw zagranicznych zrozu* 
mieć potrzeby innych krajów“. 

W „Paris Soir* Sauervein pisze, że 
Pariser Platz w Berlinie, na którym 
mieści się gmach ambasady francu 
skiej został udekorowany na cześć 
Mussoliniego dwupiętrowej wysoko” 
ści toporami liktorskimi tak, że wy” 
starczy ambasadorowi Francois Pon- 
cetowi wyjrzeć oknem, aby zauwa- 
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„„SKułłumać* 


KRAKÓW — ul. św. Tomasza l. 25. 


Wszystkie nowości beletrystyczne oruz wszel 
kie lektury szkoine w wielkiej ilości egzem- 
plarzy, tel. 135-75. 
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żyć „wymierzone przeciwko sobie 
Iśniące i groźne ostrza czterech olbrzy 
mich toporów liktorskich*. 


„Intrasigeant* podaje artykuł Emi- 
la Ludwiga, prorokującego „niemo 


LAMPY 


ELEKTRYCZNE g 
nadeszły ostatnie no- ZŁ. i1 


wości od 
SZEWSKA 26. 
pe ŻA 


Kraków — 
maen 


Cena egzemplarza zagranicą zł 0.20. 


KRAKOWSKI 


Niezależny organ demokrutycznuy 


żliwą do uniknięcia wojnę niemiec- 
ko-francuską“, którą uzasadnia tym, 
że niezależnie od wszystkich przy- 
czyn, jakieby miały Niemcy Wilhelma 
Ii, aby wypowiedzieć Francji wojnę, 
Niemcy dzisiejsze mają jeszcze jed- 
ną przyczynę dodatkową: rewanż, re- 
wanż drogi każdemu sercu każdego 
Niemca, przy czym żadne ryzyko nie 
zniechęci Niemców „albowiem są oni 
na swój sposób idealistami''. Ludwig 
apeluje do Ameryki. Jeśli Ameryka 
nie zrozumie konieczności ratowania 


Europy, „wojna staje się nieuniknio- 
na“. 

Rozważania francuskie są nadal peł 
ne wstrzemięźliwości, lecz w dniu dzi 
siejszym zauważyć można nutę bar- 
dziej sceptyczną niż wczoraj. Czego 
opinia francuska najwięcej się oba- 
wia, to wskrzeszenia paktu czterech, 
który był by — jak się wyraża na- 
czelny redaktor „Petite Bleue“ de 
Marsilly „paktem trzech przeciwko je 
dnemu'*. De Marsilly podejrzewa An- 
glię, że gotowa jest za jakąkolwiek 


Prenumerata miesięczna wraz a od- 


noszeniem do domu zł 2.50. 
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papierową obietnicę przyehylić się na 
stronę osi Rzym— Berlin. 
moj, oko 1 


Wszystko 
dla radioamatora 


we fachowej solidnej firmie 


„RADJOFON' 


Kraków, Rynek Gł. 5. — Tel. 158-06. 


Kanton poraz czwarty zbombardowany 
Niemcy biorą udział w wojnie chińskiej ? 


Według najświeższych wiadomości | 


telegraficznych dowiadujemy się, że 
wczoraj pod wieczór Japończycy prze 
prowadzili gwałtowną ofensywę n% 
Kanton, używając do owej akcji sa- 
molotów bombowych. 

W wyniku ich akcji znaczna część 


miasta uległa zniszczeniu. Wiele osób 


w tym kobiety i dzieci, zostało zabi-_ 


tych. 
Na skutek przybyłej pomocy sa- 
moloty japońskie wycofały się, 
Działa przeciwlotnicze chińskie strą 
ciły dwa samoloty. 


Jak donoszą, pilotem jednego ze 
strąconych samolotów był wyższy o 
ficer niemiecki „4 

Słusznymi zatem okazałyby się wer 
sje, że w akcji napastniczej Japoń- 
czyków biorą udział i Niemcy. 


Wybuch petardy podczas pochodu 


młodzieży sociaiistycznej 


Wczoraj około godz. 12:30 u zbie- 
gu Alei Jerozolimskich i Nowego Świa 
tu w Warszawie, podczas przeciąga” 
nia pochodu młodzieży socjalistycz” 
nej, zorganizowanego Z racji zlotu 
młodzieży PPS. CKW. rzucono petar- 
de. Wśród uczestników pochodu po” 
wstała panika. Wskutek wybuchu pe- 
tardy szereg osób doznało obrażeń. 
Wezwane Pogotowie udzieliło pomo” 
cy: Janowi Grapczyńskiemu, robotni 
kowi 1l. 27 (Kołobrzeska 19), Józefowi 
Bożymowskiemu 1. 46 i Józefowi Ru- 
dowskiemu 1. 33 handlowcom zamieć” 
szkałym w Starachowicach Dolnych, 
Czesławowi Wojszy 1. 26 (Piusa 11. 
33), Genowefie Sochowej l. 21 'Kro- 
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ŚWIĘTO TRZECIAKÓW 

Obchód święta 3 Pułku p- Leg. Polskich. 

W dniu 29 września 1937 r. przypada do- 
roczne święto 3 pułku p. Leg. Pol. 

Celem uczczenia tego święta w dniu tym 
Komenda Pododdziału Koła Trzeciaków W 
Krakowie urządza tradycyjny obchód, 

1. Nabożeństwo żałobne za poległych i 
zmarłych Kolegów Trzeciaków, które odbę- 
dzie się w kościele O O. Franciszkanów 0 
godz. 8 rano. 

2. Wieczór legionowy, w Ołeandrach © 
godz. 18-tej, w którego program wejdą pro- 
dukcje artystyczne. 

Udział biorą między innymi: orkiestr 
pp., chór legionowy Oraz zespół deklamator- 
ski dzieci Rodziny Trzeciackiej. 

3. Herbatka towarzyska dla Koleg 
koszt herbatki wraz Z przekąską 


a 20 


ów Trze 


ciaków, 
50 gr. 

Z polecenia Komendanta koł > 
przybycie Kołegów Trzeciaków 
st obowiązkowe. 


a gen. dr Jó- 


zefa Zająca 
na powyższe uroczystości Je ; 
Obecność rodzin Członków mile widziana. 


chmalna 76) oraz jakiemuś mężczyź- 
nie, który nie chciał podać swego na- 
zwiska. Najciężej rannego Jana Gap- 
gzyńskiego, który odniósł kilka ran 
szarpanych, przewieziono do szpita- 
la Dz. Jezus. Pozostali ranni udali się 
do domów. Poza tym w jakiś czas po- 
wybuchu de Pogotowia ratunkowego 
zgłosiło się jeszcze około 20 osób z 
mniejszymi okaleczeniami. 


Wskutek wybuchu w „Cafe Clubie“ 
pękła duża szyba oraz trzy szyby na 
drugim i trzecim piętrze narożnego 
domu, w którym mieści się kawiar- 
nia. Pękła również szyba w kawiar- 
nt Gastronomia. W narożnym słupie 
rekgao wyleciały wszystkie szy 

y. 

Czyja to robota — nie trudno się 
domyśleć... Karta po karcie uzupełnia 
się w czarnej księdze... 


Strajki w Warszawie 


Warszawa, (Tel.) — Sytuacja strajkowa w 
Warszawie dotąd nie uległa zmianie. 
| Strajk trwa nadal w zakładach czyszcze- 
nia miasta, w rzeźni i w wodociągach - 

Dziś od rana przystąpiły do strajku czę- 
ściowo tramwaje. Strajkuje tylko 50 pro- 
cent ogółu tramwajarzy. Autobusy wyruszy” 
ły na miasto wszystkie. 

Również czynne są warsztaty autobusowe. 
Natomiast tramwaje wyruszyły w połowie. 


Wyruszyły mianowicie tylko wozy z remi- 
zy wolskiej i mokotowskiej, oraz częściowo 
z remizy rakowieckiej. 

Z pozostałych remiz tramwaje nie wyru- 
szyły. Również wybuchł strajk w warszta- 
łach tramwajowych na Młynarskiej. 

Strajk ma ten jednak tylko charakter 
okupacyjny i jeszcze w ciągu dniu dzisiej- 
szego spodziewany jest powrót robotników 
z warsztatów do pracy. 


OSZALAŁY, CZERWONY DYKTA- 
TOR SZALEJE... 


Znowu 19 osób stracono 

Moskwa. — Wyjazdowa sesja ko- 
legium wojennego najwyższego sądu 
ZSRR. we Władywostoku skazała na 
karę Śmierci przez rozstrzelanie 19 
członków antysowieckiej organizacji 
terorystycznej, która działała na ko- 
łejach Dalekiego Wschodu. Wyrok 
wykonano, 

Ogólna liczba rozstrzelanych kole- 
jarzy na Dalekim Wschodzie od ma- 
ja roku bież. wynosi 231 osób. 

Wyroki te prasa stołeczna zarówno 
jak i ajencja oficjalna przemilezają. 
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ARABI ZABILI KOMISARZA 
ANGIELSKIEGO 

Jerozolima. (Tel. własny). — Reu- 
ter donosi, że dziś wieczorem uzbro- 
jona banda arabska zabiła w Nazare- 
cie komisarza angielskiego okręgu Ga 
lilei oraz agenta policji również An- 
glika. 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Rządna wolność i zgoda domowa 


Konsolidujemy się na wszystkie 
strony. Jakże tu wątpić o zbliżającej 
się erze szczęśliwości, kiedy będzie 
jedna wola i jedna metoda wcielenia 
się w czyn? Coprawda, jak na nasze 
potrzeby i pilność interesów publicz: 
nych konsolidacja robi nie wielkie 
postępy, może, jak twierdzą, chcą 
zrobić dzieło tak trwałe, aby przetrzy- 
mało wszelkie próby podmycia jego 
fundamentów? 

Żart na bok i pomówny na serio. 
OZN. w lutym zapowiedział koitsoli- 
dację, która dotychczas okazała się 


w praktyce — wielkim biurem z 
mnóstwem urzędników. Nie ma 


dwóch zdań co do tego, że twórcy i 
kierownicy OZN. nie wiedzą. czego 
chcą i dlatego — głównie z tego po- 
wodu — nie może wyciągnąć ręki do 
rządu. Nie zmienia nie w tym stwier- 
dzeniu takt, że dzieją się u nas rzeczy, 
'na które nie ma żadnego paragrafu, 
"np. udział płk. Koca w naradzic wo- 
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NAJTANIEJ 


Drogerii „łówociesnej” 


JERZEGO LEHRFELDA me 
| KRAKÓW, GRODZKA 35. 153-39 
Me O OŘ E M | (FO 
jewodów. Może to zresztą tylko kur- 
tuazja obecnego premiera. 

Podkreślamy z naciskiem, że nie 
tylko my w ten sposób ujmujemy do* 
tychczasową działalność OZN. Robi 
to jeszcze silniej w mniej wyszuka; 
nych słowach wileńskie „Słowce”, co 
jest tem znamienniej, że organ ten 
jeden z pierwszych entuzjazmował się 
akcją p. Koca, nie szczędząc panegi- 
ryków i najpiękniejszych obrazów 
przyszłości. Czy my mamy okazywać 
większe zadowolenie niż p. Cat, któ- 
rego można nazwać współtwórcą 
„ideologii“  Ozonowej, najgłośniej: 
szym jego bębnem w Polsce? 

Nie tylko jednak z tej najniniej 
przewidzianej strony rzucane są kło- 
dy pod tę konsolidację, otrzymuje o- 
na konkurencję, którą także określa- 
ja jako konsolidację, ale w odwrot- 
nyin kierunku. 

Oto legendarny „Iront Morges“ za 


czvna przybierać realne kształty, oczy 
l "|_| RA | | "O 


Dr. LUDWIK SSHMAUS 


LEKARZ CHOROB KOBIECYCH 
I WEWNĘTRZNYCH 
powrócił 218-37 
Kraków, pl. Kossaka 1 (róg Zwierzy- 
nieckiej), tel. 135-16. 

LECZENIE KRÓTKOFALOWE 
E GEO N RT 
wiście nie tak rozrosłe, jak inicjato- 
rzy spodziewali się — brak daiych- 
czas wśród wymienianych udziułow- 
ców Str. Ludowego, które nie spieszy 
się do tego towarzystwa. Natomiast 
bardzo się spieszą dwa stronnictwa i 
to takie, o których wpływach polity- 
cznych społeczeństwo nie wiel: sły: 
szało, mianowicie Chrześcijańska De- 
mokracja i Narodowa Partia Robot- 
nicza (Pracy), dwie — powiedzmy o: 
twarcie — efemerydy polityczne, któ 
re same przez się żadnej poważniej: 
szej siły wytworzyć nie są w stanie. 

Ch. D., opierająca się — czy słu- 
sznie nie wiemy — o autorytet, jaki 
w pewnych sferach posiada p. Pade- 
rewski — pełną parą zdąża do celu. 

Już w pierwszych dniach paździer” 
nika ma odbyć się w Warszawie kon- 
gres partyjny, który ustali cel i środ- 
ki współpracy z NPR. i może jeszcze 
z kimś, jeżeli taki się znajdzie. 

Przyznać należy, że odezwa przy- 
gotowawcza na ten kongres zawiera 
tony, nie tylko w tym obozie —- na* 
zwijmy je tak z kurtuazji — niezwy” 
kłe, ale wprost idealne i zasługujące 
na naśladownictwo przez bratnie 
partie tego obozu. Czytamy tam m. 
in, o konieczności ustanowienia w 
Polsce „rządnej wolności i zgody do- 
mowej''. 

Pod „rządną wolnością“ każdy nie- 
uprzedzony zrozumie wolność w gra- 


nicach prawa dla wszystkich okywa- 
teli — nie ma przecież w odezwie o- 
graniczenia, że ta wolność odnosi się 
tylko do Polaków, że np. mniejszości 
narodowe nie będą z niej korzystały. 
Pod „zgoda domowa“ każdy zrozu- 
mie to, co się wyczynia na ulicach na- 
szych miast i miasteczek, na wyż- 
szych uczelniach i w ogóle publicznie 
i świadomie, jak niegorzej się dzieje 
w prawdziwej wojnie domowej. 

Ale cóż, życie nauczyło nas sccpty- 
zmu, szczególnie, gdy ma się do czy” 
nienia z ludźmi, dla których dziś jest 
czarne, co wczoraj było białe. Do” 
świadczenie też nauczyło nas, że rzą 


dna wolność i zgoda domoma bywają 
silniej zagwarantowane np. okólnika 
mi wojewodów i postępowaniem sta- 
rostów, aniżeli najwznioślejszymi fra 
zesami odezw partyjnych. 

Nikt tak bardzo nie pragnie ele- 
mentów wolności i zgody jak my, 
którzy stoimy na gruncie demokra’ 
tycznym i wedłe sił ten światopogląd 
propagujemy. Ale nie jesteśmy tak 
zaślepieni, aby w każdym wolentar- 
jutru odrazu widzieć sojusznika i nie 
możemy każde słowo brać tak. jak się 
je czyta. 

Czyny są wymowniejszymi i jedy- 
nie miarodajnymi wskaźnikami czy- 


Bal w Genewie 


* Przewodniczący tegurocznego Zgro 
uiadzenia Ligi Narodów, delegat in- 
dyjski Aga Khan — podobno poto- 
mek Mahometa i kolosalny bogacz 
— wydaje w salonach pałacu Ligi 
bal, na który zaprosił kilka tysięcy 
osób. Będzie więc, bałlowym zw ycza- 
jem, muzyka, będą tańce, a tuż za 
Ścianą prawie rozgrywają się krwa* 
we wypadki, które bądź co bądź są 
plamą na horyzoncie Ligi. 

Za Ścianą — mamy na myśli wojnę 
w Hiszpanii. Na dotychczasowych 
plenarnych posiedzeniach  Zgroma- 
dzenia, poza mową delegata rządu 
Walencji Negrina nie padło o Hiszpa 
nii ani słowo. A Hiszpania jest prze- 
cież członkiem Ligi i niewątpliwie zo. 
stała napadnięta, zatym należy jej się 
obrona przez Ligę. W sali nic, tym 
więcej mówi się w kuluarach i w ha- 
lach hotełowych. Tam odbywają się 
formalne targi z Włochami, aby się 
wycofały z nie ich nieobchodzącej 
imperii, Podobną ceną ma być uzna 
nie zaboru Abisynii, za tę cenę Wło- 
chy przyrzekną — czy dotrzymają? 
— mie wysyłać więcej wojska do Hi- 
szpanii. A co będzie z tymi dziesiątka- 
mi tysięcy Włochów, które tam już 
są? 

Dalej od Genewy toczy się woj: 


związek 


Bukareszt. W tych dniach powrócił 
do Bukaresztu burmistrz stolicy ru- 
muńskiej Donescu, 
Białogrodzie, 


gdzie wziął udział w 


który bawił w l 


na w Chinach, wojna formalnie nie- 
wypowiedziana, nie mniej krwawa i 
niszczycielska. Japonia kpi sobie z 
mocarstw, napada na ich osiedla, ra- 
ni posłów, bombarduje  nieosłcnięte 
miasta. Jakiego rodzaju jest ta wojna 
świadczy doniesienie. że Stany Zje- 
dnoczone mają zamiar zaprotestować 
przeciw metodom japońskim. 


A Chiny są członkiem Ligi Naro- 
dów i jej delegat będzie zapewne je- 
dnym z gości jej prezydenta. Także o 
Chinach w Lidze się nie mówi, może 
pp. delegaci są tak wrażliwi, że nie 
chcą słyszeć o morzu krwi, o palących 
się miastach, o topieniu tysięcy lu- 
dzi. 

Przyjaciele i zwolennicy Ligi Na- 
rodów są w trudnym położeniu Po- 
tępić Ligę? Jest ona przecież jednym 
w Świecie ciałem międzynarodowym, 
do którego gnębieni mogą teorctycz* 
nie zwracać się o pomoc, chociaż w 
praktyce nigdy jej nie otrzymują To 
też Liga zeszła na najgorsze z ludz- 
kich uczuć: na obojętność. Nikt nie 
zajmuje się nią; nikt nie jest ciekaw 
jej obrad, nikt stamtąd nie spodzie- 
wa się męskiego wystąpienia. Taka 
sobie zabawa, która w dodatku dro- 
go kosztuje, 


jegoś zapatrywania. Kredytu nie daje- 
my, czekamy zatem na czyny. Kon 
gres październikowy wskaże, czy po- 
wyższe — w tytule — słowo są czymś 
więcej niż frazesem wiecowym, któ- 
ry nie obowiązuje. L. 


Z dnia 


Degradacja 
p. Hitlera 

Jednym z pierwszych „zaszczytów“, 
jaki spotkał Hitlera ze strony jego go 
ścia Mussoliniego, było mianowanie 
Hitlera honorowym kapralem milicji 
faszystowskiej. Zamała to trawa nie 
tylko dla kanclerza i samowładcy 
Niemiec, ale i dla osoby, Przecież 
Hitler był, jak twierdzą jego zwolen- 
nicy podczas wojny Światowej, sier- 
żantem, a więc o dwa stopnie wyższy 
rangą od kaprala. Nie mówiąc już o 
tym. że Hitler jest naczelnym wodzem 
armii niemieckiej, a więc stoi ponad 
marszałkami i generałami. 

W państwach monarchicznych 
przed wojną był zwyczaj, że cesarze 
i królowie mianowali się nawzajem 
właścicielami pułków, a więc otrzy: 
mywali rangę pułkowników. Dziś wy 
starcza kapral. Widocznie twierdzi 
Mussolini, że wielki to zaszczyt być 
kapralem w jego milicji, której począt 
ki sięgają czasów mediolańskich, gdy 
broniąc jej były noże i rycynus 

Dziś ta milicja urosła do roli nad- 
rzędnej w stosunku do regularnej ar- 
mii włoskiej. Ta dziś odgrywa rolę 
przyczepki do milicji faszystowskiej. 

W ten sposób Mussolini mógł nie tyl 
ko postawić w cień swego króla, ale 
i zdegradować swego przyjaciela, 


DrF. $GHMIDT-LIBANOWA 
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miast Małej Ententy 


uroczystym otwarciu pawilonu 
inuńskiego na wystawie 
kiej. 


ru- 
białogrodz- 
W rozmowie z dziennikarzami 


wyrażał się nadzwyczaj pochwalnie 


Awantury arabskie 


NAPASTNIK 


Ben-el-ar-Ocho leżał długo, ponie- 
waż powaliła go choroba, która upor- 
czywie trzymała się jego ziemskiej 
powłoki. Zaś w międzyczasie nad 
światem przechodziły dni, tygodnie, 
miesiące, a każdy z nich niósł ze sobą 
jakieś wielkie zmiany, 0 których 
światły szeik Ben-el-ar-Ocho nic nie 
wiedział. 

Wreszcie przyszedł dzień, w któ- 
rym spodobało się Allachowi, aby 
Bel-el-ar-Ocho opuścił łoże i Ben el-ar 
Ocho wstał. 

A wiadomość o tym fakcie w tej 
chwili radosna wybiegła z trochę cu- 
chnącego namiotu świątobliwego sze- 
ika Ben el ar ocho na Świeże powie- 
trze i pomknęła hen na bezkresne pu- 
stynie Sahary i zatrzepotała na wierz 
chołkach palm kiwających się na 
chwałę Allacha nad oazami. 

Ben-el-ar-Ocho wyszedł pierwszy 
raz na Świat boży. 

On, Ben el ar ocho, mądry i świą- 
tobliwy, którego broda jest mądrzej: 
sza od głowy niejednego uczonego 
giaura, którego uszy są większe od 
uszów osła dardanelskiego, którego 
nogi są większe od nożąt najpiękniej- 
szej hurysy z seraju sułtana. 

I stało się, że wszystkie szczepy za- 
prosiły Światłego szeika Beneel-ar: 
Ocho, ażeby raczył odwiedzić ich nie- 
godne oazy drzemiące w cieniu palm 
i Iśniące nad srebrzystemi źródłami, 


które Allach wywiercił na bezkres- 
nym piasczystym morzu wielkiej pu* 
styni. 

Ben-el-ar-Ocho zgodził się na pro: 
śby swoich ziomków, albowiem był 
litościwy i dlatego też, że zapraszają” 
cy go płacili mu wszystkie koszta po- 
dróży wraz z dietami. 

Szczepów zaś było 


siedemdziesiąt 
siedem. 


Ben-el-ar-Ocho rozpoczął od szcze- 
pu Hirul-Den-el-Gar-ragh, gdzie przy 
jęto go bardzo gościnnie, ale zaraz po 
przyjęciu wszyscy uczestnicy uroczy- 
stości chwycili się do pracy. 

Zainteresowało to Świątobliwego 
szeika nad czym oni tak pracują. 

Okazało się, że wyrabiają na gwałt 
wszelakie rodzaje broni i strzał. 

Zdumionemu zaś Beneel-ar-Ocho 
oświadczono, że szczep Hirul-Den-Gar 
ragh nie zamierza uczynić napadu na 
nikogo i że pragnie on z całej siły tyl- 
ko pokoju, ale musi się bronić. 

Światły szeik  Ben-el-ar-Ocho nic 
nie odpowiedział. albowiem uważał, 
Że czasem lepiej jest słuchać, aniżeli 
mówić zresztą takie są prawidła mą- 
drości arabskiej 

Nie odezwał się ani słowa i w szcze” 
pie Rach-hum-'ar'Elisath i w szczepie 
Ibn-eh-ellHandi i w innych szcze- 
pach siedemdziesięciu czterech, albo- 
wiem nieujawnianie myśli nurtują- 


o rozwoju stolicy  jogosłowiańskiej, 
która szybkim tempem przybiera cha 
rakter wielkiego miasta europejskie- 
50. 

Na zapytanie dziennikarza, w ^ ja; 
kim stadium obecnie znajduje się 
kwestia stworzenia Związku Miast 
Małej Ententy, Donescu odpowiedział 
że burmistrzowie Białogrodu i Fragi 
nadzwyczaj gorliwie popierają inicja 
tywę Bukaresztu w tym kierunku i że 
w najbliższym czasie w Bukareszcie 
odbędzie się konferencja przedstawi- 
cieli trzech stolic Małej Ententy, na 
której kwestia ta omówiona będzie 
szczegółowo. 


cych człowieka jest jedną z mądro- 
ści wschodu. i 

Dopiero przy  siedemdziesiątym 
siódmym szczepie Eldo'urug-Ibm 
zawrzało serce pobożnego i świątobli- 
wego szeika Ben-el-ar-Ocho. 


I gdy szeik owego szczepu jął mu 
tłumaczyć powód tego gwałtownego 
zbrojenia się, Ben-el-ar-Ocho przer- 
wał mu potok wymowy  niecierpli- 
wym ruchem dłoni i rzekł całkiem po 
prostu: 


Słuchaj synu osła wnuku capa pra- 
wnuku szakała zwany El ub Drabem 
ty mnie nie bujaj jak tych siedem: 
dziesięciu sześciu szeików wszyscy się 
zbroicie przeciw napastnikowi a po- 
wiedzcież mi gdzie macie tego napast 
nika? 

Wtedy szeik siedemdziesiątego sió- 
dmego szczepu chytry El-ub'Drah za- 
czął się śmiać i śmieje się do dziś dnia 
z świątobliwego Ben-el-ar-Ocho, któ- 
ry chociaż jest mądry, ale co do po- 
lityki to jest strasznie głupi. 

(M. G.) 
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DALSZA POPRAWA SYTUACJI 


gospodarczej w Czechosłowacji 


Praga. Rada bankowa Banku Na- | łęzi pracowało nader intensywnie, a | go odznacza się znacznym saldem i 
rodowego Czechosłowacji odbyła | stan zatrudnienia stale się poprawia. | zwiększonym obrotem. Kurs korony 
swe zwyczajne posiedzenie, na któ- | Bezrobocie stale się zmniejsza. Kon- czechosłowackiej na giełdach zagrani 
rym stwierdzono, że aktywność pro- | sumcja wewnętrzna się wzmaga. Sier | cznych pozostaje stały i spokojny. 
dukcji jest znaczna, widoki koniunk- pniowy wynik handlu zagraniczne” 


turalne na najbliższą przyszłość ukła- 
Możliwość rozwoju stosunków gosp. 


dają się korzystnie a obroty handlu 
miedzy Rumunią a Jugosławią 


światowego się wzmagają. 
Także w Czechosłow acji aktywność 
gospodarcza znajduje się na ak 
yrawia się stan zatrudnie a 
E aori. Na i pieniężnym Bukareszt. Z okazji otwarcia pawi- lv oeg w Pa o ru- 
przejawiały się symptomy większego lonu rumuńskiego na wystawie = 48 o > owianskich SA 
zapotrzebowania kredytu zwłaszcza Białogrodzie, współpracownik tuka- | k w gospo arczych. Minister stwier 
reszteńskiego czasopisma gospodar- | dził, że przez zawarcie konwencj. han 
czego „Argus“ miał sposobność roz- | dlowej w maju b. roku stosunki go- 
mawiania z jugosłowiańskim mini- | gospodarcze między obydwoma pań- 
strem przemysłu i handlu Milanem | stwami stanęły na odpowiednich pod- 


żółta łata 


Prowadzą endecy sławną krucjatę 
chea Żydom przypiąć żółtą łatę. . 
mają na to takie umotywoewanie, 
niby kulturalne, towarzyskie odosob” 
nienie. 


Jest w tym inny cel zaiste, 
boją się, by endek nie pobił falangistę 


Jacek Gwiazdomski. 


stawach. Już pierwsze doświadczenia 
wykazały, że stosunki gospodarcze 
mogą rozwijać się pomyślnie aczkol- 
wiek struktura gospodarcza obydwu 
państwa jest analogiczna. Jako przy- 
kład minister Wrbanicz przytłacza, że 
Jugosławia mogłaby dostarczać Ru- 
munii znaczne ilości aluminium, któ- 


GŁÓWNA r | re produkowane będzie w nowej fa- 
WYGRANA g, dD bryce w Szibeniku. Jugosławia może 
natomiast sprowadzać z Rumunii 
większe ilości nafty i produktów na- 
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Pod koniec minister Wrbanicz wy- 
mE arie są do nabycia 


ze strony żywo pracującego przemy- 
słu. Tworzenie wkładek  oszczędno” 
py | postępuje korzystnie; wzma 

ga się napływ wkładek oszczędnościo- 
mek ze wsi, z okręgów przemysło” 
wych, gdzie koniunktura się wzmaga 
koi z okręgów kąpielowych któ- 
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Spee. chorób skórnych, wenerycznych 


i kosmetyki lekarskiej 
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raził ubolewanie, że w obecnym cza” 
sie nie może przyjąć zaproszenia do 
w szczęśliwej kolekturze Rumunii, ponieważ zajęty jest roko- 


| waniami jakie prowadzone są w Du- 
re wykazują znaczny ruch. O kredy- browniku w sprawie zawarcia umowy 
ty długoterminowe w większej mierze raci | a handiowej między Niemcami i Jugo- 
stara się w wschodnich krajach re i 

publiki. 

Według pierwszych obliczeń urzę- 

du statystycznego zbiory zboża są 

mniej więcej na poziomie zeszłoro- 

cznym. Znaczny spadek zbiorów 

pszenicy przypisać należy głównie 

zmniejszeniu powierzchni zasiewów. 

Zboże zebrane jest dobrej jakości. 

Stan okopanin jest korzystny. Zbiory 

kartofli pokrywać będą zapotrzebo- 


sławią. 
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W dziedzinie przemysłu szereg ga- | NN aaa JEZ , == 
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STRESZCZENIE PO- 
WIEŚCI 


R. REMBOWSKI 


„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 
SKA* 


Działo się to za czusów 
panowania króla Kazi- 
mierza Wielkiego. 

Przywleczona z połu- 
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni- 
wo, siejąc ogólny po- 
płoch. 

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró- 
lem a księdzem Baryczka 
zaczęła dochodzić do kul. 
miuacyjnego napięcia. 

Klęskę tę i rozpacz lu. 
du wykorzystuje spryt. 
nie ksiądz Baryczka i rzu 
ca hasło pogromu Ży: 
dów, którzy są sprawca- 
m: tej klęski. Zatruwają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą. 

Zrozpaczony lud uwie- 
rzył Baryczce i ruszył ne 
miasto. Babka Rachels 
ucieka z wnuczką Esterka 
lecz tłum ich dopada i bi 
Je niemiłosiernie. W tej 
chwili właśnie zjawia się 
kre. — Ratuje Esterkę I 
Rachel — następnie prze- 
wieźć każe obie na zamek 
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Rozgląda się dokoła, może gdzieś choćby w oddali 
ujrzy jakiś jasny promyczek w tej ciemności otulonej 
ciszy jakby cmentarnej. 

Postanowiia doczekać na tym miejscu 
tu, wtedy zajdzie na dziedziniec i zapyta przejcżdża- 
jących rankiem chłopów o drogę do Krakowa. Trzeba 
będzie dobrze zasłonić twarz, by nikt nie spostrzegł 
że jest Żydówką. 

Tak bardzo potrzeba jej snu, znużon 
minają się o wypoczynek ale ona musi ostatkiem sił 
odganiać z oczu sen, zdając sobie doskonale sprawę, 
że zaśnięcie na tak odludnym miejscu jest rzeczą 
bardzo niebiezpieczną. A kiedy uezuła, że siedząc tak 
w bezruchu nie zwalczy snu, podniosła się i ruszyła 
olnym krokiem dalej przed siebie... 


Pawł 
aż do Świ- 


e członki upo- 


w 
Tymczasem zaczyna się zaróżowiać coraz bardziej 
ciemny dotychczas horyzont i z czerni nocy wynt 
rzają się gdzieś w dali na widnokręgu rozrzucone nie- 
dbale tu i tam, małe chatki... odzywa się donośny, 
krzykliwy głos koguta zwiastujący nadejście słonka. 


Niebo staje się coraz jaśniejsze — aż cały hoży 
świat rozłoci się przejasnym, czyściutkim blaskiem 
słonecznych promieni, które wybiegały wesoło od 
wschodnich ziemskich kresów. 

Uczucie kojącej ulgi opanowało teraz Esterkę. 


Świeży, nieskalany jeszcze. noworodzący się dzień 
napełnił jej duszę ożywczym balsamem, który dawał 


nowe siły, nową energię i moc. Już nie czuje znużenia 


— nie łaknie już snu.. 


=) = 


— Chcesz naprawdę pójść do Opoczna?... Bóg z to- 
bą Ester! Lecz powiedz co chcesz uczynić — pytały 
zaciekawione kobiety, patrząc na Esterkę, na której 
twarzy małowało się teraz nieugięte postanowienie 
i hart. — Jesteś przecie tak młoda, dlaczego miałabyś 
się sama oddawać na pewną hańbę i męki w ręce tych 
bezlistosnych zbirów * 

— Nie, nie pójdę do Opoczna... — odrzekła tajem- 
niezo, a jakiś dziwny blask rozjaśnił jej oczy, góv wy- 
mawiała te słowa. 

— Więc gdzie się udasz?... 


— ldę daleko, bardzo daleko... jestem pewua, że 
uratuję ich od pewnej śmierci... 

— Ależ na miłość twych redziców, zaklinamy cię 
Ester, powiedz dokąd idziesz?... — nalegały z uporem 
osłupiałe od zdziwienia kobiety. 

Nawet zatopiony w żarliwym odmawiamiu psal- 
mów narzeczony Esterki, przerwał na chwilę modły 
i spojrzał baczniej na tę kobietę, którą przeznaczono 
mu na żonę. ' 

-— Dokąd?... na razie nie mogę wam tego powiedzieć 
— odpowiada zamyślona Ester a myśli jej, jak widać 
z mgłą przysłoniętych oczu, przenoszą się gdzieś 
w odłegłe strony... 

Patrzy w dal olbrzymiej przestrzeni, którą ogarnia 
jakaś mistyczna cisza i po której błąka się jasna wi- 
zja blasku pysznych pałaców, szat królewskich, kom- 
nat wspaniałych, z których wynurza się oblicze wład 
cy z łocistą, brylantami wysadzaną koroną na pię: 


Młody „Ozon“ i A. 


Porachunki wzajemne 


ER 


W sobotę około godz. 18-ej grupa 
młodych ludzi dokonała napadu na 
redakcję dziennika „ABC“. 

„ABC“ jest — jak wiadomo — or- 
ganem jednego z odłamów „Oeneru ''. 
Jak się zdaje, chodziło tu o porachun 
ki wzajemne pomiędzy ONR a tą czę 
ścią, która zgłosiła akces do p. J. Rut 
kowskiego. 

* + * 

A więc całkiem wyraźne objawy 
anarchii i samowoli... 

Nazwisk sprawców nie można je” 
szcze wskazać. Ale tu nie chodzi o na 
zwiska. Tu chodzi o środowisko! Ni- 
gdy nie podzielaliśmy poglądu ABC, 
przeciwnie atakowaliśmy je niejedno 
krotnie, ale słusznie pisze „Dziennik 


ludowy'': a 
* Æ 


„Komendant grupy wydaî poieecnie, aby 
„nie demolować lokalu“ i „nie bićć, Obecni 
redaktorzy ABC zostali przez napastników 
znieważeni, a w trakcie zamieszania uszko- 
dzone zostało częściowo urządzenie redak- 
cji i maszyny do pisania. 

W nocy Związek Młodej Polski rozesłał 
do prasy oświadczenie, podpisane przez Od- 
dział Ochronny nr. 1, w którym oznujmia, 
że celem ekspedycji karnej było skarcenie 
redakcji ABC za zaatakowanie Związku Mło 
dej Polski, a kara ta nastąpiła w formie wy- 
policzkowania członków redakcji. Interesu- 
jący ten dokument, którego nie możemy po- 
dać tutaj doowdzi, że mamy do czynienia 
z kopią meiod hitlerowskich nie tylko w te- 
orii i nazwach (Oddział Ochronny — S. S. — 
Schutzstaffet) ale i w praktyce. 

Nie sympatyzujemy z ABC. i niejednokro- 
tnie ocenialiśmy bardzo ostro jego niski po- 
ziom i brutalną, niemądrą napastliwość, 
świadczącą o zupełnej niedojrzałości umy- 
słowej — i nietylko umysłowej. Niemniej 
jednak trzeba się zastrzec jak  najostrzej 
przeciw stosowaniu metod meksykańskich 
w waikach prasowych, z których argument 
dzikich napaści i teroru musi być wyklu- 
czony. Jest to jeszcze jeden zamach na wol- 
ność pracy, i tak już uszczuplaną i zakażo- 
ną przez zewnętrzne czynniki. 

Brutalne porachunki są wynikiem zatar- 
gów i nienawiści między grupami prawico- 
wej młodzieży, z których każda na swój spo 
sób wzywa do „konsolidacji*. Oto jak wy- 
gląda prawicowa „konsolidacja“, urzeczywi 
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stulunu przez grupę Związku Młodej Polski, 
zajmującą dziś tak wyjątkowe, uprzywiiejo- 
wane stanowisko! 

W obliczu krańcowej dekompozycji jakże 
inaczej przedstawia się rozpęd i wariość du 
chowa dzisiejszego złotu młodzieży socjali- 
stycznej, witanego z najżywszą sympatią 
przez wszystkie grupy miodzieży postępo- 
wej! Z jednej strony rozkład starego świa- 
ta, z drugiej strony młodzi, którzy idą!“ ` 

Jeśli weźmiemy pod uwagę bandy- 
ckie napady ocnerowców w stolicy o- 


NADESŁANE 


statniej niedzieli. to stwierdzimy że 
w szeregi młodzieży oenerowskiej 
i endeckiej, hołdującym „odruchom* 
we wszelkich odmianach, zakradły 
się metody wręcz szkodzące spokojo- 
wi i porządkowi prawa w Polsce, 

Wreszcie spoieczeństwo i rząd prze 
konali się, do czego zmierza endecja. 
Ucieka się do sposobów nie tajnej 
konspiracji, jak jej siostrzyca komu- 
nistyczna, ale wręcz do gwałtów, za- 
grażających bytowi państwa. 

Jest to więc całkiem wyraźna an- 
typaństwowa działalność. Nie naszą 
rzeczą zwracać władzy uwagę jak ma 
postępować z takim stronnictwem, 
które dąży przy pomocy podobnych 
środków do opanowania władzy, ale 


jesteśmy pewni, że całe społeczeństwo 
administracji państwowej przyjdzie z 
pomocą w walce przeciw bandyckiej 
endeckiej chuliganerii. 

Wzywano słusznie do obrony prze- 


ciwkomunistycznej, trzeba teraz we- 
gm zpw | 


Kącik dla palaczy: 


Rewelacja w cenie i gatunku 


Gilzy  „PEŁNOWATKIALTESSE* 
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E&E fan O i (yn 


zwać społeczeństwo do zmobilizowa- 
nia opinii i sił przeciwko anarchii 
endeckiej, która kpi sobie z prawa 
i sieje zamęt w tak groźnych czasach 
zawikłań europejskich. i 


Straszliwe warunki pracy w wykończalniach obuwia 


Otrzymaliśmy następujące informa 
cje: 


Robotnicy pracujący przy fabrycz- 
nym wykonywaniu obuwia, uzyskali 
unormowanie warunków płacy i pra 
cy dzięki Organizacji zawodowej, o- 
raz akcji, przeprowadzonej w roku 
ubiegłym. Nakładcy i kupcy, którzy 
nie chcieli pogodzić się z nowym sta- 
nem rzeczy, starają się w inny spor 
sób obejść cennik płac robotniczych. 
Mianowicie obuwie zostaje wykony- 
wane, (zbijane) przez chałupników 
mieszkających po wsiach, którzy wy 
zyskiwani do niemożliwości sprzeda- 
ja swą pracę za groszowe zarobki, za 
trudniając przy tym całą rodzinę 
przez kilkanaście godzin dziennie. 
Robota zbijana, bogacąca nakładców 
idzie do t. zw. wykończalni, gdzie bu 
cik ostatecznie wygładzony i wykoń- 
czony zostaje przygotowany do sprze 
daży. Wskutek takiej metody, poważ- 
ne wytwórnie fabryczne obuwia nie 


mogą konkurować z tymi warsztata”. 


mi, opierającyini swoją kalkulację 
handlową na wyzysku robotnika i 


braku wszelkich Świadczeń  sacjal- 
nych, 
Warunkami pracy, odbywającej 


się w warsztatach urągających naj- 
prymitywniejszym wymogom higie- 
ny, zainteresował się Związek Robot. 
Przem. Skórzanego, Oddz. III w Kra-. 
kowie, w którym pracownicy szew” 
scy są zorganizowani. Zwrócił się te. 
dy do Inspekcji Pracy 38 Obwodu z 


prośbą o przeprowadzenie kontroli 


w tych wykończalniach. 


Inspektorat Pracy wydelegował do 
kontroli pana inż. Mazanowskiego, 
który wspólnie z delegatami Związku 
przeprowadził inspekcję w ośmiu za- 
kładach pracy. Wyniki tej inspekcji 
były rewelacyjne. Wykończalnie obu 
wia to grobowce, zakłady hodujące 
gruźlicę, na którą każdy po dłuższej 
pracy musi zachorować. Inspekcja zo 
baczyła brudne, niechiujne nory, słu: 
żące za miejsce pracy, z maszyn wy: 
dziela się tyle kurzu, że niepodobna 
zobaczyć robotnika o kilka kroków! 


Dymiące piece, na których suszy 
się obuwie, miejsca przeznaczone dla 
spania robotników na stryszku. lep- 
kie od brudu, oto warunki, w jakich 
robitnik przyciśnięty bezrobociem i 
nędzą zmuszony jest pracować! Dość 
powiedzieć, że pan inż. Mazanowski 
który kontrolę odbywał bardzo sta- 
rannie i sumiennie, po kilkuminuto- 
wym pobycie:w takim warsztacie do- 


' stał bólu głowy, który uśmierzyć mu- 


siał dopiero proszkami. 

A w tych warunkach ludzie prze- 
bywają nie kilka minut, ale kilkana- 
ście godzin dziennie! Pracują w ten 
sposób całymi miesiącami, nędznie 
odżywiani, bo Śmiesznie niski zaro- 
bek nie pozwala im na lepszy wikt. 
Cóż więc dziwnego, że gruźlica, to 
nieodłączny towarzysz robotników 
tam pracujących. Charakterystyczny 
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fakt, że właściciele tych hańbiących 
nor, złączeni solidarnie wspólnym wy 
zyskiwaniem robotników, usiłowali 
ostrzec jeden drugiego o inspekcji. 
Jednak inż. Mazanowski odbywający 
kontrolę samochodem; uprzedzał o- 
strzegających, tak, że wybieg się nie 
udawał. 


Przedsiębiorcy oświadczyli, że je- 
Śli chodzi o czas pracy, to robotnicy 
pracują osiem godzin dziennie. Po- 
nieważ zachodziły podejrzenia, że 
stan faktyczny jest nieco odmienny, 
w tym samym dniu p. inż. Mazanow- 
ski wspólnie z delegatami przepro- 
wadził drugą inspekcję w godzinach 
wieczornych, celem stwierdzenia jak 
jest w istocie. Na sześć kontrolowa- 
nych warsztatów w pięciu zastaro ro- 
botników pracujących po godzinach 
służbowych. 


A więc niedość wyzysku na zarob- 
kach i warunkach higienicznych — 
robotnik zmuszany jest jeszcze do 
pracowania od Świtu do zmroku. 


Na specjalne putępienie zasługuje 
fakt agresywnego odniesienia się do 
kontrolujących przedstawicieli władz 
i Związku niejakiego Wieczorka ma- 
jącego warsztat przy ul. Szkolnej 4. 
Pan Inspektor Pracy spisał protokół 
z którego — jak sądzimy — władze 
uczynią odpowiedni użytek, 


Takie stosunki panujące w wytwór 
czości obuwia przyczyniają się do 
wzrostu nędzy wśród rohotników. 


królewski, gdzie nakazu 
je lekarzom opiekę nad 
staruszką 

Esterka wróciła do O- 


knej, dumnej głowie o falistych lokach... 

W chwili tej na dziedzińcu zadudniały ciężkie kro 
ki... Ktoś szybko się zbliżał do drzwi... Zadrżeli wszy- 
scy z przerażenia. 

— Uciekaj Ester! uciekaj co rychlej! — krzyknęła 
w rozpaczy Miriam. 

Już wali ktoś potężnie w drzwi i ryczy co sił: 

— Otwórzcie przeklęci!... 

Nie ma juz czasu na ucieczkę — jednak... 

Stara Miriam otula szybko Ester w grubą chustę 
i jedwabny szał. wsuwa jej w rękę okrągły podpłoómyk 
z serem i wypycha przed siebie wypuszczając ją 
chyłkiem bocznymi drzwiami, które w tej chwali za- 
myka silnie zaryglowując je, by nie wzbudzić podej 
rzenia, że ktaś, przed chwilą tą drogą się wymknął. 

Esterka znalazłszy się poza chatą nie czeka już ani 
sekundy i co starczy tylko sił pędzi przed siebie, a do- 
latujący ją odgłos krzyku i uderzeń w drzwi wysiłek 
ten potęguje. 

Już jesi daleko od chaty, a jeszcze słyszy wyraźnie 
gniewne, niecierpliwe słowa wysłanników starosty: 

— Otwierajcie! ludzie tutejsi zapewnili nas, że ta 
przeklęta Żydówka ukrywa się u wast... 

— Otwierajcie jeżeli nie chcecie ginąć w najstrasz- 
liwszych męczarniach. 

— Otwierajcie bo wyrąbiemy drzwi a wtedy topory 
nasze... 

Pędzi teraz jak wicher, głosy stają się coraz bar- 
dziej słabsze i niezrozumiałe, Im dalej się oddala ci- 
chną ryki jeno słabe echo odbija się o uszy. 


Jest już daleko na polach, potyka się na skibach, 
wyrwach i kamieniach... Zatrzymuje się chwilę, by 
uchwycić nieco tchu i znowu biegnie dalej nie zwa” 
żając że serce jej w piersiach wali jak młotem, trzepo- 
cze i zda się, że już... już wyskoczy. 

Pędzi jednak bez określenia kierunku — byłe iylko 
dalej i dalej od chaty, w której... 

Dokoła ciemna, nieprzenikniona. mglista noc — 
nie widzi,nic przed sobą i chociaż wokół grobowa ci- 
sza niezmącona najlżejszym nawet szelestem, chociaż 
od czasu do czasu, tylko tu i ówdzie zawvje gdzieś 
daleko pies — chociaż nie słyszy za sobą żaanych 
kroków, zdaje się jej ciągle, że ktoś ją goni, że jest 
już za nią tuż... tuż... 

Nie może już dalej tak szybko biedz, zwalnia, za- 
trzymuje się. nadstawia bacznie słuch... nie, nie pędzi 
za nią nikt... Pędzi dalej w nieznaną, bezkresnę zda 
się przestrzeń... 

Aż... wyczerpana, pada bez tchu na wilgotną. mgłą 
przepojoną trawę i polne mchy, Z czoła spływa kro- 
plisty pot, piersi ciężko pracują, by uchwycić zagubio- 
ny gdzieś oddech... zamarło młode serduszko pad po- 
tężnym uderzeniem ciągle walącego młoiu uderza- 
jącej krwi. 

A może... może zbłądziła?... może gdzieś w pobli- 
żu zbójeckie kryjówki?.. Jest sama, samiuteńka. bez- 
bronna i bezsilna jak ten jesienny listek smagany wi- 
chrem i przerzucany z miejsca na miejsce. 

Kto jej na tych bezbrzeżnych pustkowiach pospie- 
szy z pomocą?... 


poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro- 
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro- 
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany młody szlach= 
cic Gaworek porywa Es- 
terkę i unosi ją w głąb 
boru, do chaty Macieja, 

Do Opoczna zjeżdża 
król Kazimierz ze swoją 
świtą, 

Podczas polowania król 
odnajduje Esterke. 

Po wyjeździe króla z O- 
poczna — kilku ludzi za- 
zdroszcząc rodzinie Ester 
ki wyróżnienia — posta- 
nawia zniszczyć Natana, 
ojca Esterki, ją zaś zohy 
dzić. 

Dowiaduje się o tym 
Natan i ucieka w ciemną 
noc wraz z córką do Cu- 
dzimierza. Tu go odnajdu 
ją prześladowcy, krępują 
i wywożą z powrotem do 
Opoczna. Esterka ratuje 
się, nkrywszy się w starej 
polnej piwnicy. Po odej- 
ściu prześladowców za- 
mierza udać się na dwór 
królewski z prośbą o ra- 
tunek. 


WAŻNE NUMERY. 
TELEFONICZNE 


Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 95. 

Poczt. biuro ziee, 153-0 
Centr. międzym. 97. 
Informator telef. 137-00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator ke! 121-08. 
Centr. gazowni 152-65. 
Centr. elekr. 150-70. 
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KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 


Poniedziałek: Kozmy i Damiana. 
Wtorek: Wacława. 


Teatr-kino 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 

Dzisiaj w poniedziałek z powodu przed- 
stawień w godzinach przed i popołudnio- 
wych dla młodzieży krakowskich szkół śre- 
dnich — wieczorem przedstawienia nie bę- 


dzie. 

Jutro we wtorek po cenach znizenych za- 
bawna krotochwila Raymonda „Pierwszy 
dancing Zuzanny”, w opracowaniu scenicz- 
nym reż. J. Karbowskiego w premierowej ob 
sadzie. 

W środę również po cenach zniżonych 
„Grube ryby“ M. Bałuckiego w opracowa- 
niu scenicznym reż. W. Biegańskiego. 

Pian przedstawień: 
~ Poniedziałek wiecz. przedstawienia nie bę 
dzie. 

Wtorek: „Pierwszy dancing Zuzanny”. 

Środa: „Grube ryby*. 
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WIELKIE POWODZENIE OPERETKI 
W BAGATELI 

Dziś w poniedziałek wystawia Bagatela w 
dalszym ciągu najlepszą operetkę E, Kalma- 
na „Hrabina Marica“, w świetnym wykona- 
niu Janiny Kulczyckiej, Wawrzkowiczą, Kse 
ni Grey. Rytowskiego, Bańkowskiej i innych. 
Jak nam wiadomo, jest to ostatnia operet- 
ka, jaką wystawia ten znakomity zespół w 
Krakowie. „Hrabina Marica“ ukaże się je- 
szcze na scenie Bagateli tylko do czwartku 
włącznie. Bilety do nabycia w kasie Baga- 
teli. 

Plan przedstawień 

Poniedziałek: „Hrabina Marica“ 

Wtorek: „Hrabina Marica“. 

Środa: „Hrabina Marica“. 


TEATR DLA DZIECI WESOŁA GROMADKA 
W sobotę w Sali Saskiej ul. św. Jana 6 
o godz. 4 pop. i w niedzielę o godz. 430 pop. 
powtarza Wesoła Gromadka prześliczną ba- 
jeczkę o drewnianym pajacyku Pinokii- 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA: „Błazen Heinie, „Dżejkolson* 
APOLLO: „Hrabina Władinow*. 
ATLANTIC: „Dybuk“. 
PROMIEŃ: „Szarża lekkiej brygady". 
STELLA: „Ostatni Mohikanin". 
SZTUKA: „Szesnastolatka'*. 
ŚWIT: „Z miłości dla ciebie". 
UCIECHA: „Znachor”. 
WANDA: „Ziemia błogosławiona”. 


Reprezentacyjny Cyrk Staniewskich Al. 
Krasińskiego (na trawniku). -- Światowy 
program atrakcyj z 26 Abisyńczykami na 
czele. Początek o 2030 wiecz. — Wtorki, 
soboty i niedziele po 2 przedstawienia o 4/30 
pop. i 8'30 wiecz. 


RADIO 


WTOREK, 28 WRZEŚNIA 

11'15 Audycja dla szkół. 1140 Muzyka. 
12*25 Koncert. 13:55 Muzyka. 1505 „Czy wie- 
cie, że... 15'25 Muzyka. 16 „Zagadka histo- 
ryczna audycja dla dzieci starszych. 16:20 
Recital $piew. Hanny Gołachcinowej-Gronie- 
wskiej przy fort. prof. L. Urstein. W pro- 
gramie pieśni rumuńskie w tłumaczeniu 
Marka Catriciego, 16/45 „W Maciejowicach" 
felieton Klementyny Sołonowiczówny. 1750 
Koncert ork. Filharmonii warsz. pod Kier. 
Józefa Ozimińskiego. 1815 Muzyka. 1820 Re 
cital fortepianowy Gostomskiego. 19 „Bę- 
dzie lepiej“ skecz Alfreda Chrzanowskiego. 
19'15 Recit. wiolonczelowy Augusta Karju- 
sa, akomp. prof. L. Urstein. 20 Z Warszawy 
koncert rozrywkowy w wyk. orkiestry wileń 
skiej pod dyr, Wład. Szczepańskiego z udz. 
Chóru Dana. 2145 „Doktor Piotr" opowia- 
danie St. Żeromskiego. 22 Koncert kameral- 
ny w wyk. kameralnego zespołu instrumen- 
talnego pod dyr. Franciszka Nierychły i Sta- 
nisława Mikuszewskiego (skrz.) 23 Muzyka 
taneczna. 


Centr. wodociąg. 121-89. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Kraków do wieczora... 
Sensacyjny proces w Krakowie 


Przywódcy Stron. Narodowego w charakterze dyrekto- 
rów Banku sprzeniewierzyli krociowe samy 


zupełna lub częściowa dłużników ban | nie mieli oni prawa dysponować Mi- 


Niecodzienna sensacyjna sprawa 
znalazła się na wokandzie sądu okrę- 
gowego karnego w Krakowie w dniu 
dzisiejszym i rozpisana została na ca- 
ły tydzień. s 
" Na ławie oskarżonych zasiedii dy- 
rektorzy jednego z największych ban 
ków rzeszowskich dr Alojzy Mol, dr 
Tadeusz Spiss i dr Zygmunt Tałasie- 
wicz, jak również dwaj czołowi człon 
kowie rady nadzorczej tegoż banku 
dr Teofil Nieć i dr Witold Czarnek, 
pierwsi za dokonanie olbrzymich mal 
wersacyj na szkodę banku, a dwaj o- 
statni za akceptowanie tej rabunko- 
wej polityki panów dyrektorów. 

Warto podkreślić, że wszyscy oni 
są przywódcami Stronnictwa Narodo 
wego na terenie Rzeszowa. 

„Potężnie* obsadzono ławę obroń- 
«ców z Rzeszowa „as“ Braunfeld wraz 
z adw. Nieciem z Krakowa, adw. dr 
Aschenbrenner, dr Kohane i dr Stuhr, 

W grudniu 1924 r. powstała w Rze 
szowie spódzielnia z nieogr. odpow. 
p. n. „Bank Spółdziełczy Ziemi Rze- 
szowskiej*. Działalność banku miała 
zmierzać głównie w dwóch zasadni 
czych kierunkach: pomocy finanso- 
wej dla członków, oraz pracy społ- 
gosp. 

Dla urzeczywistnienia tego posiadał 
bank środki pieniężne w postaci wpła 
canych zdeklarowanych udziałów 
swych członków. 

Wysokość jednego u działu wyno- 
siła 100 zł. Kapitał był skromnym w 
porównaniu z rozległymi celami Spół 
dzielni. Wskazaną zatem była jak naj 
dalej idąca przezorność zarówno w 
odniesieniu do wysokości udzielanych 
pożyczek, jak i odnośnie do ich za- 
bezpieczenia. 

Granicę wysokości udzielanych po- 
życzek Walne Zgrom. członków usta 
biło na kwotę 800 zł. 

Do roku 1931 bilanse Banku wy- 
kazywały stale niewielki zysk. Dopie- 
ro bilans za rok 1932 zamknięty zo- 
stał stratą w kwocie ponad 67.000 zł. 
Zwołane wówczas zostało Nadzwycz. 
Walne Zgrom., które zwołało nadzwy 
czajną komisję rewizyjną, dla zbada- 
nia przyczyny strat. 

Ustalono, że przyczyną tą była nie- 
zgodna ze statutem oraz kolidująca 
z przepisami kodeksu karnego dzia- 
łalność władz banku, przeciw któ” 
rym wniesiono doniesienie do proku 
ratury. 

W toku przeprowadzonego śledz- 
twa biegły proi. U. J. w Krakowie To 
masz Lulek stwierdził, iż straty po” 
niesione przez bank były znacznie 
większe, bo sięgały kwoty 300.000 zł. 
Przyczyną strat była niewypłacalność 


„Kredyt ten miał zupełnie odmien 
ny charakter od pozostałych. Przede- 
wszystkim „kredytu“ tego osk. Molo- 


ku. : 

Z pośród tych strat największa 
część powstała wskutek udziełanych' 
wbrew uchwale W. Zgrom. sum, prze 
wyższających wielokrotnie granicę 
800 zł. Udzielanie pożyczek wekslo- 
wych i skryptowych jedynie dopusz- 
czalnych, stało się zamiast zasady, 
wyjątkiem. 

Dalszym naruszeniem statutu było 
udzielanie kredytu osobom, nie będą 
cym członkami banku. Dłużników ta- 
kich stwierdził biegły 10. 

Odpowiedzialność za to ponos: Dy- 
rekeja. Członkami jej byli do 1932 r. 
Alojzy Mol, potem osk. Tałasiewicz 
i Spiss. 

W liczbie 7-miu największych dłu- 
żników banku znajdował się również 
osk. Mol z saldem w kwocie ponad 
50.000 zł. 


wi żaden z organów banku nie przy- 
znał. Uchwała taka byłaby zresztą nie 
ważna. 

"Jak stwierdza biegły, osk. Mol 
„brał sobie pieniądze, jakby z wła- 
snej kasy, nie pytając nikogo o upo- 
ważnienie*. W dodatku rada nadzor 
cza, gdy saldo bierne Mola przenio- 
sło 17.000 zł, uchwaliła z pogwałce- 
niem statutu, udzielić oskarżonemu 
kredytu do wysokości 20 tys. zł. 

W tych warunkach działanie osk. 
Mola stanowiło przywłaszczenie pie- 
niędzy, powierzonych mu jako dyrek 
torowi banku., 

Różnie dokonywano 1nachinacyj! 
„Kredyt“ inż. Józefa Zbyszewskiego 
okazał się w rzeczywistości rachun- 
kiem Mola, Tałasiewicza i Spissa, ja- 
ko cichych spólników spółki, otwo- 
rzonej dla dzierżawy fabryki maszyn, 
należącej do Spółdzielni z ogr. odp. 
„Kuźnica, której firmentem był wy- 
żej wymieniony inżynier, Panowie dy 
rektorzy korzystali „łaskawie“ z je- 
go kredytu, co było nieprawnym 

Poza tym dyr. banku w osobach 
tych trzech panów udzieliła dzierża- 
wcy majątku Tyczyn Z. Szumińskie- 
mu kredytu w wysokości 24000 zł. 
Kredytem tym nie funkcjonował on 
jednak, lecz gotówka została przela- 
na wprost na rzecz fabryki „Kuźni- 
ca'. W dodatku kredyt ten nie posia- 
dał prawie żadnego zabezpieczenia, 
tak iż następnie bank uzyskał od Szu 
mińskiego zaledwie 3.000 zł, zaś 21 
tys. zł stracił. 

Przy zawiązaniu spółki inż. Zby- 
szewski złożył spólnikom weksel o- 
piewający na 10.000 zł. Wekslem tym 
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mo to jednak, wbrew umowie Mol 
złożył powyższy weksel w „Banku Zie 
mi Rzeszowskiej”, 

Oskarżony dr Teofil Nieć był od 
początku istnienia spółki prezesem 
rady nadzorczej. Jak jednak stwier- 
dził biegły. osk. Nieć nigdy nie usi 
łował przeszkodzić, nawet tej sprzecz 
nej ze statutem działalności dyrekcji 
a jedynym co uczynił, była ucieczka 
przed majątkową odpowiedzialnością 
do której był obowiązany. Lecz, by 
tej odpowiedzialności uniknąć, prze- 
niósł majątek na rodzinę. 

Podobnie postąpił osk. Tałasiewicz 
pozbawiając w ten sposób wierzycie- 
li możności dochodzenia swych pre- 
tensji. 

Mimo jednak tych wszystkich prze 
siępczych działań dr Nieć, a także 
dr Czarnek i Tałasiewicz uchwalili 
i podpisałi niezgodny z prawdą bi- 
lans banku. Było to więc działanie na 
szkodę banku. 

Oskarżeni do winy się nie poczuwa 
ją. Osk. Tałasiewicz, Nieć i Spiss tłu- 
maczą się nieznajomością spraw spół 
dzielni. 

Osk. Mol wprawdzie przyznaje się 
do korzystania z „kredytu“ ale... dzia 
łał tylko dla dobra banku. 

Sensacyjnej tej rozprawie przewo- 
dniczy s. o. dr Stępniowski. Oskarża 
prokurator dr Kamiński. 

Adw. dr Aschenbrenner broni osk. 
dra Czarnka, dr Kohane oskarżonegu 
Spissa, adw. Braunfeld osk. Mola, 
adw. Stuhr osk. Tałasiewicza, a adw. 
„Nieć swego brata, oskarżonego Nie- 
cia. 

(Nz U 


ROZPRAWA O ZABÓJSTWO 

W dniu dzisiejszym przed sądem 
okręgowym w Krakowie toczyła się 
rozprawa przeciwko Szczepanowi De 
szczowi i Stanisławowi Macy, oskar- 
żonym o to, że w nocy 12 lipca 1937 
w Jeleniu, pow. Chrzanów zabili Fran 
ciszka Knapika, zadając mu 9 ran kłu 
tych i rąbanych, w czasie, gdy tenże 
przed napastnikami uciekał, 

Qskarżony Deszcz przyznał się do 
ugodzenia trzykrotnego nożem, przy 
czym zeznał, że drugi oskarżony Ma: 
ca — który udziału w bójce się wy- 
piera — zadał Śp. Knapikowi pozo- 
stałe 6 ran. 

Świadkowie przesłuchani zeznali je 
dnak dla Macy niekorzystnie, to też 
sąd uznał obu winnymi zbrodni za- 
bójstwa i każdego z nich zasądził. 

Rozprawie przewodniczył s. o. dr 
Konopka ,bronił adw. dr Kruh. Po- 
wództwo wnosił adw. dr Aschenbren- 
ner. 


EE ÓW | A 
„Ziemia Błogosławiona" 


Bywają filmy, o których się mówi 


już wtedy. gdy są zaledwie w sta- 
dium wstępnych przygotowań. Do 
tych niesłychanie rzadkich fibnów 


należy „Ziemia Błogosławiona”* Gdy 
trzy lata temu wytwórnia Metro-Gold- 
wyn-Mayer przystąpiła do realizacji 
głośnej powieści Pearl S. Buck pt. 
„Ziemia Błogosławiona”, cały świat 


kulturalny zainteresował się tym 
przedsięwzięciem śmiałym i ryzykow- 
nym. 


Szalony rozmach tematu, rewo:ucja 
zawierucha wojenna, walka o byt 
dwojga młodych ludzi, biorących się 
za bary z życiem, potężny wiew wol- 
ności budzących się z uśpienia Chin 
— to wszystko imponowało, frapo" 
wało i kazało czytelnikowi czekać z 
niecierpliwością na film. A do fil- 
mu zaangażowano najlepsze siły ar- 
tystyczne, jakimi dysponuje stolica 
filmu — Hollywood. 


Realizację powierzono  Siduneowi 
Vranklinowi. Główne role objęli Lu- 
iza Rainer, czarująca wspaniała gwia 
zda, która zrobiła oszałamiającą ka' 
rierę w niebywale krótkim czasie i 
Paul Muni wielki aktor charaktery- 
styczny. 

Sprowadzono doradców technicz* 
nych, wojskowych.  artystyczuych. 
Specjalne ekspedycje były w Chi- 
nach, ustałono fantastycznie wysoki 
budżet, wszystko w tym celu, by 
film odpowiadał planom, by był to 
film, o którym będą mówiły miliony- 

Trzy lata trwała praca, wytężona, 
pełna napięcia, emocji i wysiłku arty 
stycznego. Aż przed paroma miesią 
cami wytwórnia Metro-Goldwyn'Ma- 
yer 'zapowiedziała premierę potężnej 
epopei bohaterstwa i poświęcenia: 
„Ziemia Błogosławiona”. 

Premiery: Holływoodzka, nowojor- 
ska, londyńska, paryska i wiedeńska 


zgromadziły elitę Świata. 

Film nie zawiódł pokładanych w 
nim nadzici. Przesunęła się przed o- 
czami widzów opowieść o dziejach 
miłości trwającej w ogniu walk do- 
mowych, kataklizmów dziejowych, na 
tle gigantycznych dziejów całego na- 
rodu, budzącego się do życia po letar- 
gu trwającym tysiące lat. „Ziemia 
Błogosławiona' triumfalnie wkroczy- 
ła na ekrany całego świata. Zbierała 
i zbiera laury, pochwały, superłaty- 
wy na całej kuli ziemskiej. 

Luiza Rainer i Paul. Muni dostali 
najwyższą nagrodę filmową za swe 
kreacje, Sidney Franklin uznany zo- 
stał za największego reżysera, Metro- 
Gołdwyn-Mayer zostało kilkakrotnie 
wyróżnione za produkcję filmu. 

W Połsce o filmie „Ziemia Błogo- 
sławiona* mówiono, pisano, podob- 
nie jak na całym świecie. — już od lat. 
od lat wyczekują na ten wielki film 
— ewenement. 

Obecnie „Ziemia  Błogosławivna* 
wkracza na ekrany Polski. 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Pour le roi de Prusse... 


„Raj endeck 


w Wielkopolsce 


CORAZ MNIEJ PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁOWYCH I HANDLOWYCH, CORAZ GORSZE WARUNKI ŻYCIOWE. — KOMPROMITACJA TYCH, 


KTÓRZY GHCĄ USZCZĘŚLIWIĆ NARODOWO RESZTĘ KRAJU. — 


Endecy twierdzą, że Wielkopolska 
podnosi się nawet pod względera go- 
spodarczym, że mieszkańcy ziem za- 
chodnich są zadowoleni, że chyba i 
stopa życiowa... podniosła się, że 
wszystkie sprężyny gospodarki są w 
rękach polskich itd, 

Nie wiem, kto mija się z prawdą, 
a kto wprost kłamie; czy endecka pra 
sa, czy urzędowe wydawnictwa sta- 
tystyczne. Napiszę wyraźnie: endec- 
ka prasa oszukuje świadomie opinię 
publiczną. Mam zaufanie do urzędo- 
wej statystyki. Dużo światła na opła- 
kany obecnie stan gospodarczy w 
Wielkopolsce rzucili mi liczni znajo- 
mi przedstawiciele t. zw. trzeciego sta 
nu poznaniacy i pomorzanie — wśród 
` których czasowo w pewnej miejsco- 
* wości kuracyjnej w tej chwili prze- 
bywam. Smutnie jest w Wielkopol- 
sce, panowie endecy! Podkreślam: ja 
się z tego powodu nie cieszę, choć wy 
w swej prasie czynicie to. 

Powiadacie, że zbankrutowały tyl- 
ko przedsiębiorstwa żydowskie. Nie- 
prawda, gdyby nawet, to uważam, 
że w myśl zdrowej logiki handlowej 
opuszczone placówki przemysłowe i 
handlowe winien ktoś inny objąć. In- 
formacje prasy „narodowej* są fat 
szywe, bowiem podałem uprzednio, 
że zlikwidowało się lub zbankrutowa- 
ło 29 spółdzielni rolniczych na 65, a 
wszystkie były napewno nie żydow- 
skie, nawet nie niemieckie. Podałem 
uprzednio umyślnie takie gałęzie prze 
mysłu, jak metalurgię, która również 
nie była w rękach żydowskich, a je” 
dnak w stosunku do r. 1928 w ciągu 
ośmiu lat następnych przetwórczość 
żelaza zmniejszyła się prawie dzie- 
więciokrotnie (r. 1928 — 28.309 tonn 
żelaza, a w roku 1936 — 3371 tonn). 
Ze zużyciem węgla to samo. Wezmę 
dla przykładu kiedyś poważny ośro- 
dek przemysłowy Wielkopolski i to 
najsmutniejsze w pobliżu granicy pru 
skiej, miasto Międzychód nad Wartą, 
w którym dziś prawie wszystkie po- 
ważne zakłady przemysłowe są unie- 
ruchomione. Od 1927 roku nieczyn- 
na jest fabryka konserw, na bruku 
300 robotników, od 1922 roku stoi 
młyn parowy — 50 bezrobotnych, od 
1925 roku fabryka słodu — 20 ludzi, 
od 1930 r. — fabryka maszyn rolni- 
czych — 100 bezrobotnych itd. Była 
duża fabryka cygar — 300 ludzi. Cóż 
pozostało: kilka warsztatów zatrud- 
niających od jednego do pięciu lu- 
dzi, młyn motorowy — 5 ludzi, fa- 
bryczka maszyn — 10 robotników, 
cegielnia — 40 robotników sezono- 
wo, tartak — 12 i browar 5 ludzi. 
Zlikwidowały się nawet warsztaciki 
rzemieślnicze z powodu zastoju. Tak 
naogół wygląda cały przemysł po- 
znańsko-pomorski. Dałem tylko przy 
kład. 

Ponieważ przechwala się prasa en- 
decka dobrobytem szerokich mas w 
domenie swych wpływów, podam dla 
charakterystyki urzędowe liczby, do- 
tyczące warunków mieszkaniowych 
w Poznaniu. Minęły — na nieszczęście 
— czasy owych wygodnych, przytul- 
nych mieszkań. Zresztą i w tej dzie 
dzinie było dużo przesady. Zainożne 
mieszczaństwo rzeczywiście miało i 
ma obszerne, wygodne, częstokroć lu- 
ksusowe, ale niegustowne i dorobkie- 
wiczowskie apartamenty, ale „rodak“ 
robociarz, z którego siódmy pot i tam 
wyciska się, mieszka — jak i gdzie 
indziej — w wilgotnych, dusznych, 
po kilka osób w jednej izbie, norach. 
Gdy w innych dzielnicach obecnie wa 
runki mieszkaniowe naogół poprawia 
ją się, choć dalekie są od ideału, to 
w Wielkopolsce ulegają znacznemu 
pogorszeniu, Również nie mam zamia 
ru wyssać tej informacji z palca jak 
czynią endecy, lecz opieram się na u- 
rzędowych wykazach statystycznych- 

W ciągu dziesięciu lat (1921—1931) 
procent ludności w Poznaniu, zamie- 
szkujących tylko jedną izbę zwięk- 


cych w 2-ch izbach (pokój i kuchnia) 
z 23,5 do 27,8 proc. Gęstość zaludnie- 
nia mieszkań jednoizbowych w Po- 
znaniu w latach 1921—1931 podnio- 
sła się z 2,71 do 3,34 osób na jedną 
tylko izbę. A więc nietylko daleko od 
ideału, ale wprost kompromitacja go- 
spodarki endeckiego samorządu, któ- 
ry do roku 1931 przecież miał wła- 
dzę nieograniczoną w Poznaniu. 

Nam carat pozostawił okropne wa- 
runki mieszkaniowe, które stopnio- 
wo ulegają znacznej poprawie, a z go 
spodarki endeckiej — po zrzuceniu 
jarzma pruskiego — lepiej nie wy- 
ciągać wniosków, bo trzebaby było 
oblać się rumieńcem wstydu. O wy- 
zysku w pośrednictwie o wyzysku 
ciężkiej, żmudnej pracy rolnika, o 
paskarstwie żywnościowym w mia- 
stach już pisałem. Najwyższa droży* 
zna produktów żywnościowych w mia 
stach, najniższe ceny wyznaczone 
przez kartel pośredników rolnikom 
— oto raj endecki, wyspa „szczęśli- 
wości narodowej“. 

Jeszcze raz podkreślam, że opie- 
ram się na liczbach urzędowych, bez- 
względnie dla mnie wiarygodnych. 

Te same źródła podają, że w latach 
od 1927 do 1937 r. ilość świadectw 
przemysłowych pierwszej i drugiej 
kategorii, wykupionych w woj. po- 
znańskim spadła z 3.709 na 2.298, 
czyli o 38,2 procent, wzrosła za to nie 
co liczba świadectw czwartej katego- 
rii, tych najmniejszych i czyż to nie 
służy za dowód znacznego zubożenia. 

W tych warunkach wobec takiego 
wyniku gospodarki swej, panowie en 
decy musieli i muszą szukać wino- 
wajcv, bowiem i na tej rzekomo spo- 
kojnej ziemi wielkopolskiej otwierają 
się wielu oczy, wielu żąda od nich 
rachunku, surowo oceniając rezultat 
dotychczasowej działalności. 

I dlatego też coraz częściej na ła- 
mach prasy endeckiej znałeźć można 
artykuły o alarmujących nagłówkach 
wskazujących na pewien niepokój, 
nurtujący w szeregach naszych „mi- 
lusińskich'. W tym samym numerze 
„Warsz. Dziennika Narodowego* (Nr. 
253) znajdujemy artykuły „Sprawa 
niecbezpieczeństwa komunistycznego 
w Wielkopolsce“ i „Co grozi Wielko- 
polsce“. Rozbrajający swą „naiwną“ 
argumentacją i beznadziejną bezsen- 
sownością jest artykuł o niebezpie- 
czeństwie komunistycznym w Wielko 
polsce, podpisany przez endeka, 
który nawet obok nazwiska umieścił 
poważny swój tytuł naukowy. — Au- 
tor przyznaje, że „liczne sfery ludno- 
ści wielkopolskiej pod wpływem kry- 
zysu (a może gospodarki endeckiej) 
zbiedniały...* i ciekawe, gdzie zna- 
lazł ogniska akcji komunistycznej, a 
więc wśród ludu wielkopolskiego, re- 
emigrantów z Francji, oczywiście ró- 
wnież ludu wielkopolskiego oraz, co 
przychodzi najłatwiej, - wśród... Ży- 
dów. 

Że endecja w ludzie polskim widzi 
wroga, to nie nowina i też jest przez 
lud, specjalnie w Poznańskim. znie- 
nawidzona; jedynie uprawiany teror 
i fantastyczne bajki o rzekomej je- 
dnomyślności narodowej w tej dziel- 
nicy nie znającym miejscowych sto- 
sunków pozwalały przypuszczać, że 
Poznańskie jest endeckie. Żeby nie 
sąsiednie niebezpieczeństwo pruskie, 
to napewnoby lud wielkopolski zwa- 
lił hegemonię endecką, jako szkodli- 
wą dla państwa, jako prohitlerow- 
ską, a więc wrogą psychice narodu 
polskiego, 

Najkapitalniejszy jest ów autor-do- 
ktorek, gdy między innymi nicbez- 
pieczeństwo żydowskie w Wielkopol- 
sce widzi w tym, że Żydzi są soju- 
sznikami hitlerowców i że tylko czy- 
hają na to, aby Niemcom oddać Pol- 
skę i zasymilować... naród polski. Po 
wiem po imieniu: coś tak beznadziej- 
nie głupiego znależć można tylko w 


WALKA Z „NAJAZDEM ŻYDOWSKIM* — 5 STARCAMI I 13 BABAMI 
szył się z 6,4 do 10,2, a mieszkają- | prasie endeckiej. Żydzi przyjaciele... 


hitlerowców, Żydzi chcą... zasymilo- 
wać Polaków. Przy czytaniu takich 
bzdur trzeba oczy przetrzeć. Czyżby 
prasa endecka miała tak durnych czy 
telników, że i taki nonsens mógł bez 
echa przejść. 

Przy tej okazji autor endecki wzy- 
wa naród polski pod przewodnictwem 
stronnictwa „narodowego“ do „naj: 
bardziej rozstrzygającej walki w Wiel 
kopolsce o wyzwolenie z pod czwar- 
tego i najgroźniejszego zaboru, zabo- 
ru żydowskiego“. Ma widocznie pan 
doktorek na myśli propagandę na 
rzecz owego słynego tygodnia, czy 
miesiąca walki z nawałą żydowską, 
idącą rzekomo na Wielkopolskę. 

Endecy wzywają do walki, więc cie 
kawe, jakie siły wróg reprezentuje, 
że aż wszystkie moce „narodowe“ 
zmobilizowano. Biorę znowuż liczby 
i to już z niebyle jakiego źródła, bo- 
wiem z „głównej kwatery“ armii en- 
deckiej, z „Kuriera Poznańskiego“ 
(Nr. 428, artykuł „Atak żydowski na 
Poznań“). W Poznaniu mieszka obe- 
cnie 2.240 Żydów (0,8 procent ogółu 
ludności), liczba noworodków w r. 
1937 nie przekroczy 10 (w ubiegłym 
roku narodziło się dwoje dzieci), w 
ciągu ostatnich dwu lat wyprowadzi- 
ło się 301 osób pochodzenia żydow- 
skiego, a przybyło 319, czyli dwuro- 
czna nadwyżka — 18 osób, dosłownie 
nawała żydowska na z górą ćwierć 
milionowe miasto liczyła 18 osób, w 
tym pięciu mężczyzn i trzynaście ko- 
biet. 

Otóż endecja cały swój „wszechpo- 
tężny* aparat partyjny użyła, by o- 
wą nawałę odeprzeć. I korowody, i 
rozdawnictwo próbek towarów chrze- 
ścijańskich z żydowskich fabryk łódz 
kich i radio poznańskie, akademie, 
przemówienia na skrzyżowaniach u- 
lic i dekorowanie tych, co stanęli w 
potrzebie, moc bufonady i błazeń 
skich sztuczek w walce z wiatrakami 
z 5 starcami i 13 babami. W niektó- 
rych, nawet w wielu miejscowościach 
toczono walkę z enigmatycznym wro- 
giem, gdyż ani jeden Żyd tam nie mie 
szkał. W przemówieniach był i „mo- 
carny krok naszych stalowych bry- 
gad“ i wałka „z czwartym zaborcą o 
wielką, narodową Polskę“ (wszystko 
dużymi literami) i przysięga poczci- 
wych mieszczuchów, po wypiciu kil- 
ku kuflów piwa z chrześcijańskich 
browarów (przeważnie niemieckich; 
żydowskich na szczęście — nie 
ma ani jednego) na wierność drewnia 
nemu mieczykowi i „bojowym sztan 


Wycinki i docinki 


SZWEJK 


Rok 1858 jest datą poniekąd Ipa- 
miętną, W tym roku Stolica Apostol- 
ska wykreśliła z indeksu książek za 
kazanych dzieło Mikołaja Kopernika 
„O obrotach ciał niebieskich“. Nastą 
piło to co prawda w setki lat po uka 
zaniu się dzieła, nastąpiło w czasie, 
gdy obrót ziemi dokoła słońca nie 
podlegał żadnej wątpliwości, jest to je 
dnak postęp, krążenie, może zbyt po- 
wolne, za potęgą nauki. Jeśli tempo 
takie zachowane zostanie nadal, to 
zą parę set lat możemy się spodziewać 
uznania teorii Darwina, Lamarcka, 
Einsteina, ba! nawet teorii Kwan- 
tów. elektrycznej budowy materii i 
kto wie? może nawet nauki Pawłowa. 

Równocześnie z tym możemy zæ 
obserwować proces odwrotny. Oto w 
Polsce i gdzieindziej wycofuje się 
na skutek polecenia władz, a ściślej 
mówiąc, cenzury, książki, wydane 
dawniej. często dziesiątki lat temu i 
będące dotychczas w obiegu bez żad- 
nych przeszkód.. 

Przykłady? Jedno z najkapitalniej- 


szych dzieł literatury Światowej, 
„Dzielny wojak Szwejk“ Jarosława 
Haska został w Austrii zabroniony. 


darom stronnictwa „narodowego“; 
nadużyto wielokrotnie imienia Bole- 
sława Chrobrego, Sobieskiego i in- 
nych, starannie omijano Kazimierza 
Wielkiego z racji „żydowicy* Ester- 
ki, Kościuszki też nie ruszano, bo ma 
son, ale ród Romanowych w polskiej 
edycji był „w robocie, a na zakoń- 
czenie rozdano próbki wyrobów kil- 
ku firm żydowskich w Łodzi i urzą- 
dzono festival. Niech coś będzie i dla 
gawiedzi, dla ludu, niech patrzy, 
niech będzie zadowolony, że po czte- 
ry osoby w jednej izbie mieszkać i 
spać muszą. A że przy okazji kilka- 
dziesiąt osób pobito, to drobnostka... 

Z takim niebezpiecznym wrogiem 
staczała endecja w roku pańskim 
1937 w miesięcu wrześniu boje na u- 
licach miast wielkopolskich i pomor- 
skich, 

A że im ktoś wyraźnie w tym wszy 
stkim pomagał, to między wierszami 
w jednej tylko „narodowej“ gazetce 
można wyczytać. „NBziennik Bydgo- 
ski“ pisze: „ukryte siły starają się 
obecnie dotrzeć do środowisk naro- 
dowych, żeby skompromitować ruch 
narodowy... Napastnikami byli osob- 


nicy na tutejszym terenie nieznani, za. 


chodzi podejrzenie, że byli to wyna- 
jęci zbirzy, pragnący rzucić cień na 
akcję narodową. Ostrzegamy publi- 
czność przed prowokatorami. 

Prawie jednocześnie Polski Insty- 
tut Bałtycki wydał niezmiernie cieka 
wą pracę p. t. „Stosunki narodowo- 
ściowe w rolnictwie pomorskim, z 
której wynika, że na Pomorzu inie- 
szka 10,1 procent ludności niemiec- 
kiej, ale na 356 spółdzielni jest 209 
niemieckich, na 210 banków jest 74 


niemieckich o kapitale 200 procent. 


większym od banków polskich, że u 
dział Niemców w produkcji nilecz- 
nej wynosi 63 procent, że własność 
nieruchoma niemiecka wynosi 26,2 
proc. całego obszaru, a gruntów naj; 
lepszych mają Niemcy do 60 pr, że 
majątków dużych, powyżej 1400 he- 
ktarów należy do Prusaków 78,7 pro- 
cent, że w Gdyni mają oni 25 proc, na 
szego morskiego stanu posiadania. 

I prawie cała ta ludność ma ten- 
dencje odśrodkowe, tęskni do knuta 
hitlerowskiego. 

Poco się mają nasi „najmilejsi* en- 
decy o to martwić. Prusak każe im 
staczać heroiczne boje o stragany, a 
walka ta jest dla nich bezpieczniej: 
sza. I śmieje się w kułak przebiegły 
sąsiad zachodni. 

Obyśmy nie byli mądrzy po szko- 
dzie. 


I GOGOL 


Świadczy to źle o austriackim poczu- 
ciu humoru i jest przyznawaniem się 
do wszystkich błędów dawnego cesar- 
stwa Austro - Węgier. 

U nas skonfiskowano broszurkę 
Hulki - Laskowskiego w... 9 lat po 
ukazaniu się, skonfiskowano po dłuż- 
szym czasie epokowy reportaż Reeda, 
wreszcie po stu kilkudziesięciu la- 
tach dzieło Mikołaja Gogola „Taras 
Bulba“. 

Mniejsza o wręcz groteskowy charak. 
ter tych konfiskat, mniejsbza o echo, 
jakie wywołują one zagranicą, 

Tego rodzaju konfiskaty wyraźnie 
wykazują ewolucje poglądów cen- 
zury — to co było wolne i dozwolo- 
ne kilka łat temu, dziś zostaje uznane 
za wywrotowe, niemoralne i t. d. 

Droga spóźnionych konfiskat jest 
długa i śliska, niebezpieczna i demo* 
ralizująca, może wywołać szereg kon- 
fiskat wyłącznie prowincjonalnych, 
hamująco wpłynie na działalność wy 
dawców, którzy ostatecznie  pozba- 
wieni będą wszelkiej pewności co do 
obrotu książek. 

Z drogi tej należałoby zawrócić. 

(mir) 
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Bardzo źle się dzieje z piłkarstwem 
krakowskim, które przecież do nie- 
dawna dominowało w Polsce. Nie- 
dawno zapoczątkowane mistrzostwa 
posiadają już bardzo niechlubne kar- 
toteki, które w dniu wczorajszym 
wzbogaciły się o dalsze wypadki go- 
dne dżungli afrykańskiej. I tak z 5 
spotkań w lidze okręgowej zanoto- 
wać można: złamanie nogi, liczne 
wzajemne czynne znieważania się za- 
wodników, liczne kontuzje i kilka wy 
kluczeń zawodników z boiska przez 
sędziów. Poza tym zanotować nale- 
ży brak dyscypliny u zawodników, 
którzy choć nie wykluczeni z gry, o- 
puścili boisko samowolnie, dekomple 
tując swoje drużyny. Oto skutki po- 
lityki obecnego KZOPN: wzajemna 
kurłuazja i ustępstwa! 


Nadwiślan—Olsza 5:2 (2:0) 


Wynik nie odpowiada przebiegowi 
gry, której nawiasem powiedziawszy 
wcale nie było. W 25 min. gry zawo- 
dnikowi Olszy Michałakowi H zła: 
mano w zderzeniu nogę. Po pauzie 
Bobula z Olszy uderzył przeciwnika 
w twarz, za co został wykluczony z 
boiska. a Kowalski nie zadowolony 
z gry kolegów opuścił je sam, Sędzia 
p. Bartyzel. 


Fabiok—Grzegórzecki 3:0 (0:0) 


Zwycięstwo Fabloku zasłużone. In- 
nego jedna zdania był zawodnik Grze 
górzeckiego Dyras, który znieważył 
przeciwnika czynnie, za co powędro 
wał poza boisko, a w ślad jego po- 
szli pokłóceni inni 3 zawodnicy, wo- 
bec czego sędzia p. dr Rumpler mu- 
siał na 5 minut przed końcem przer: 
wać mecz. 


Cracovia IB—Wisła IB 2:0 (1:0) 


Obie drużyny wystąpiły w słabych 
składach. Zwycięstwo Cracovii zasłu- 
żone, zdobyte zostało dzięki doskona” 
łej grze tyłów. Mecz odbył się w wa” 
runkach normalnych — (dziwne, ale 
prawdziwe) a jedynie pod adresem 
sędziego p. Medwina „kulturalna pu 
blika przesłała kilka epitetów. Sędzia 
był zupełnie dobry! 


Krowodrza—Podgórze 3:0 (0:0) 


Zasłużone zwycięstwo, doskonale 
w tym dniu grającej Krowodrzy dla 
której bramki uzyskali Słysz 2 i Ja- 
kubiec 1. I w tym spotkaniu nie obe- 
szło się bez incydentów. Po pauzie 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


TRYBUNA 
OKS BEZ RĘKAWIC... 


czyli 


Mistrzostwa piłkarskie Krakowa 


Waktor, bramkarz Podgórza „pokłó 
cił* się z Molendą z Krowodrzy, przy 
czym obydwaj pomagali sobie rękami 
i nogami, to też opuścili przed cza- 
sein boisko. Sędziował p. Zapiór. 


Zwierzynieeki—Korona 2:0 (1:0) 


Zwierzyniecki wygrał spotkanie to 
zasłużenie, jednakże zarzucić mu mo- 
żna zbyt ostrą grę, która tym razem 
zakończyła się wprawdzie szczęśli- 
wie, ale czasem doprowadzić może 
do przykrych konsekwencji. Sędzio- 
wał dobrze p. Filfipkiewicz. 


Klasa A 


SiIla— Jutrzenka 5:0 (2:0). 
Czarni—Volania 3:2 (2:1). 


WKS. Kraków—WKS. „Bytomiak* 
2:1 (0:1) 


Zawody o mistrzostwo armii zakoń 
czyły się zwycięstwem drużyny kra- 
kowskiej, dla której obie bramki 
strzelił Ślązak God. Mecz nie był cie- 
kawy, bo zawodnicy ligowi, którzy 
stanowiil trzon obu drużyn nie wy- 
DO E BN 
MISTRZOSTWA TENISOWE PACYFIKU 

W LOS ANGELES 

W Los Angeles są już w pełnym bie- 
gu międzynarodowe mistrzostwa Pa- 
cyfiku. 

Po raz pierwszy po dłuższej przer- 
wie w zawodach tych startuje słynna 
niegdyś tenisistka amerykańska He- 
lenia Wills-Moody, która bierze w 
dział w grze podwójnej w parze ze 
słynnym tenisistą niemieckim von 
C(rammem. Z 

W pierwszej rundzie gry miesza- 
nej para ta pokonała double amery- 


kańsko - angielski Anderson In- 
gram 6:1, 6:2. 
W grze pojedynczej tych samych 


zawodów v. Cramm pokonał w 2 run 
dzie Amerykanina Ifunta 6:4, 4:6. 6:1 
3:6, 6:2. Walka, jak widać z wyniku 
była wardzo zacięta. 

Drugiej rakiecie Niemiec, Henklo- 
wi nie powiodło się w turnieju w Los 
Angeles. W czasie meczu przeciwko 
znanemu tenisiście amerykańskiemu 
Gene Mako. w pierwszym secie Hen- 
kel przewrócił się i zranił się w kola- 
no tak ciężko, że natychmiast prze” 
wieziono go do szpitala. 

Sensacją dnia była porażka dosko- 
nałej tenisistki niemieckiej Horn, któ 
ra przegrała z mało znaną Amerykan 
ką Blank 3:6,38:6. 


DO R 


silali się, mając w następnym dniu 
spotkania iigowe. 
Makkabi mistrzem bokserskim 
Krakowa 


W spokaniu bokserskim Makkabi 
pokonała niespodziewanie Wisłę w 
stosunku 9:7. Cztery punkty zdobyła 
Makkabi v. o. Wobec wycofania się 


OWA 


z msitrzostw Sokoła, zwycięstwo to 
zapewniło Makkabi tytuł mistrza okrę 
gu. 

t . = 


Lekkoatletyczny trójbój pań o mi- 
strzostwo Krakowa, zakończył się 
zwycięstwem Deutscherówny z Mak 
kabi przed Babrajową (Legia) i Preu 
snerową (Cracovia). 


Garbarnia—Wisła 2:0 


'Trudno zrozumieć, jak Wisła mogła zre- 
misować z Ruchem w. ubiegłym tygodniu. 
Zespół ten przedstawia się bardzo słabo. 
Wezorajsza Wisła nie mogła niczym zaim- 
ponować. Bardzo słaba to jedenastka Gar- 
barnia do pierwszej bramki była równorzę- 
dnym przeciwnikiem, choć na ogół przewa- 
ge w grze miała Wisła. Dopiero zdobycie 
bramki przez Skórę skutkiem nieporozumie- 
nia obrońcy z bramkarzem, „odmieniło* nie- 
jako gospodarzy, Odtąd zawodnicy Garbar- 
ni poczęli grać niezwykle ambitnie i ofiar- 
nie. Po pauzie Wisły nie było — przenośnie 
— na boisku. Garbarnia w zupełności opa- 
nowała grę, a jeśli nie udało się jej uzy- 
skać lepszego wyniku, to dzięki nieudolno- 
ści strzałowej napastników. Najlepsza czę- 
ścią drużyny gospodarzy byia pomoc, dzię- 
ki której zwyciężyli. Występ Pazurka po 


dłuższej przerwie był słaby. Wprawdzie 


strzelił drugą bramkę w stylu dawnej swej 
świetności, ale to za mało. Dobre momenty 
miał Jakubik. Publiczność żywiołowo okla- 
skiwała Garbarnię. Sędziował p. Kosek. 

Skoro już mowa o Wiśle, to godzi się za- 
znaczyć, że miała ona swój „czarny dzień*. 
Pierwsza drużyna przegrała 2:0, w takim sa- 
mym stosunku przegrała jej rezerwa z Cra- 
tovią IB, a drużyna bokserska przegrała do 
Makkabi. 

ŁKS.—RUCH 4:3 

Niespodziewane zwycięstwo zagrożonego 

spadkiem ŁKS, 
WARSZAWIANKA—POGOŃ 4:1 

Przekonywujące zwycięstwo Warszawian- 

ki. a 
AKS—WARTA 3:0 
Druzgocąca klęska. 
ROZGRYWKI O WEJŚCIE DO LIGI 
Polonia—Unia 4:0, Brygada—Śmigły 3:1. 


Nowinki sportowe 


Buduje się pierwsza w Warszawie 
ścieżka betonowa dla kolarzy, ua ul. 
Mickiewicza na Żoliborzu. Długość 
Ścieżki wyniesie około 1 i pół kilin. 

Fenomenalny Matti Järvinen — 
chluba lekkiej atletyki fińskiej wy- 
kazał na zawodach w Diórneborg zdu 
miewającą wszechstronność. Uzys- 
kał on mianowicie w oszczepie 74, 
63 m. w kuli 14.03 m, w dysku 10.84 
m i w skoku w dal 726 cm. Na tych 
samych zawodach Ilovaara osiągnął 
w trójskoku 15,62 m. 

351.000 franków wyniósł czysty do- 
chód osiągnięty ubiegłej niedzieli z 
nowowprowadzonego totalizatora pił- 
karskiego w Belgii. 

„jestem normalną kobietą“ oświad 
czyła dziennikarzowi szwedzkiej Rott 
bladet, znakomita pływaczka duńska 
Ragnhild Hveger. Dodała przy tym: 
„Ponieważ zmiana płci u zawodniczek 
jest obecnie w modzie, oświadczam, 
że jestem gotowa dla rozwiania wszel 
kich wątpliwości, poddać się każdej 


chwili odpowiednim oględzinom łe- 
karskim'. 

Bardzo znamienne oświadczenie. 

Tiller pokonał Despeaux przez 
techn. k. o. W Trondheim gościli 
francuscy mistrzowie olimpijscy w 
boksie: Michelot (pół ciężka) i Despe 
arex (średnia). W sensacyjnym spot- 
kaniu Tiler — Despeaux (rewanż za 
finał olimpijski zwyciężył Tiller w 2 
rundzie przez k, o. 

Niemey — Anglia, mecz piłkarski 
odbędzie się w dniu 14 maja 1938 r. 
w Berlinie. 

Henkei zapatrzył się na Jędrzejow 
ską. W turnieju o mistrzostwo Pacy- 
fiku w Los Angeles, znakomity teni- 
sista niemiecki Henkel, podczas spot- 
kania z Mako (USA) uległ bolesremu 
wywichnięciu palca u prawej nogi. 
Walki nie dokończono, a Henkel po- 
wędrował do szpitala. 

45 km. 363 m. w ciągu godziny u- 
zyskał na torze Vigorelli w Mediola- 
nie znany kolarz włoski Olmo. 


Z. Z. ZASTANAWIA SIĘ NAD LIKWIDACJĄ 


konfliktów w sporcie 


Zarząd Związku Pol. Zw. Sporto- 
wych zajmował się na swym posiedze 
niu sprawami niektórych konfliktów 
w kilku Związkach sportowych, a 
mianowicie: Jeśli idzie o lekką atlety- 
kę dyskutowano nad załagodzeniem 
konfliktu między PZLA i PUWF po 
meczu z Niemcami, jeśli chodzi o pił: 
kę nożną zastanawiano się nad wyda- 
rzeniami w piłkarstwie śląskim i tru- 
dnościami z autonomicznymi podokrę 
gami robotniczymi, jeśli idzie o pły- 
wanie, rozpatrywano sprawę niedo” 
ciągnięć na obozie w Andrychowie. 

Odnośnie strzelania rozważano 
kwestię uzgodnienia działalności Zw. 
Strzeleckiego i Zw. Strzelectwa Spor 
towego, odnośnie boksu zastanawia- 
no się nad ostatnimi wyjazdami za 
granicę, wreszcie jeśli idzie o łyżwiar 
stwo, to dyskutowano nad , sprawą 
parcelacji Doliny Szwajcarskiej 1 mo” 


żliwości budowania w Warszawie 
sztucznego lodowiska. 

W powyższych sprawach zarząd Z. 
Z. zajął odpowiednie stanowisko a je- 
dnocześnie wybrał swoje komisje dla 
dokładniejszego zapoznania się z ty^ 


mi zagadnieniami i wydania opinii. 

Wybrano także specjalną komisję 
dla uzgodnienie z PUWF-em sprawy 
zniżek kolejowych dla sportowców i 
ograniczenia biletów bezpłatnych na 
zawody sportowe. 


Na temże posiedzeniu powitano no 
wego delegata PUWF do Z. Z, mjr. 
Sienczaka, uchwalając jednocześnie 
wyrazić specjałne podziękowanie do 
tvychczasowemu delegatowi PUWT-u 
do Z. Z. mjr. Wojciechowskiemu. 


Zaproszenie do Argentyny 


dia 2-ch kolarzy... zawodowców 


Z Argentyny nadeszło do Warsza- 
wy zaproszenie na sześciodniowkę 
kolarską, która odbędzie się w poło- 
wie stycznia w Buenos Aires. Zapro- 
szenie opiewa na dwóch polskich ko- 
larzy, ale pod warunkiem, aby byli 
oni.. zawodowcami. r 

W naszym kolarstwie jest oficjal- 
nie tylko 1 zawodowiec i to taki, któ- 


ry stale przebywa zagranicą, a obec- 
nie jest w Ameryce, mianowicie sprin 
ter Szamołta. 

Gdyby wśród naszych kolarzy zna- 
leźli się tacy. którzyby czuli się na si- 
łach wziąć udział w sześciodniówce, 
musieliby zostać zawodowcami. Po 
kusa jest duża, trzeba przyznać i kto 
wie, czy perspektywa argentyńskiej 


wyprawy nie będzie punktem zwrot- 
nwm dla naszych kolarzy czołowych, 
których od zawodostwa dzieli właści 
wie tylko jeden formalny krok. 

Opowiadają, że pierwszymi kandy- 
datami do podróży Warszawa — Bu- 
enos Aires byliby: Napierała i Micha - 
lak. 
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KRÓLOWA WIKTORIA 


kulisy „wielkości 


W Paryżu grano niedawno sztukę 
pt.: „Victoria Regina“ (Królowa Wi- 
ktoria), ciekawą „biografię scexicz- 
ng“, będącą czymś nowym w dziedzi- 
nie teatralnej. Dotychczas w diama- 
tach historycznych autorzy przedsta- 
wiali jeden epizod z życia bohatera 
czy bohaterki. W „Królowej Wikto- 
rii* pokazano publiczności niemal 
całe życie tej kobiety, której panowa- 
nie stanowiło epokę w dziejach An- 
glii. 

Kiedy się wie, jaką rolę odegrała 
Królowa Wiktoria, przynajmniej for- 
malnie, do jakiej potęgi Anglia doszła 
pod jej berłem, trudno nie przypusz- 
czać, że musiała to być niewiasta, je- 
żeli nie genialna, to conajmniej obda- 
rzona nietuzinkowym charakterem i 
wybitnymi zdolnościami. W rzeczywi 
stości „wielka władczyni* była bardzo 
daleka od wielkości. 

Autor wspomnianej sztuki, w zu- 
pełnej zgodzie z historią, wyprowa- 
dził na scenę kobietę ograniczoną 
umysłowo i moralnie, a jednocześnie 
naiwnie przekonaną, że korona daje 
wszechwiedzę i uprawnia do sądzenia 
o wszystkim. Uwydatnił też głeboko 
egoizm swojej bohaterki, która — na- 
wiasem mówiąc — sama nie zdawała 
sobie z niego sprawy i gotowa była 
przysiąc, że kieruje się wyłącznie po- 
budkami altruistycznymi. 

Niejeden „brązownik'* angielski za- 

łamał pewnie ręce widząc to burzenie 
legendy, która jak większość legend— 
kłóciła się z prawdą historyczną. — 
A przecież — znowu jak w wielu wy” 
padkach — prawda jest znacznie cie- 
kawsza i bardziej pouczająca od zmy” 
śleń: unaocznia fakt, o którym zbyt 
często się zapomina, że urzędowa 
wielkość może być wynikiem pomyśl- 
nego zbiegu okoliczności oraz pracy 
innych ludzi ukrytych za kulisami lub 
przynajmniej zmuszonych do dziele- 
nia się zasługą z osobistością posta- 
wioną na piedestale. 


Oceniając postacie historyczne i w 
ogóle wybitniejsze jednostki, należy 
też zawsze uwzględnić wpływ stano- 
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Sprzedaż 


SWETRY zakupisz najtaniej przy dużym 
wyborze, w firmie „MAGAZYN POLSKI“ 
KRAKÓW, DŁUGA 50. Swetry damskie mo 
delowe 3.90, 6.50, 10.50, Męskie 2.50, 4.50, 
6.90. Dziecięce 1.50, 2.50, 4.50. Kapelusze 
męskie okazyjnie po 4.80. Buciki dziecin- 
ne 2.50, 4,50. 

RESTAURACJA PRZY HOTELU „POLO- 
NIA* ul. Pawia 2, poleca znakomite obia- 
dy po 1.50 zł. Specjalność: co piątek karp 
po żydowsku, w niedzielę flaczki, 200/37 

WWAGA! DOM MEBLOWY KRAKÓW SZE- 
WSKA 9, I. p. połeca nowoczesne urzą- 
dzeniu, gwarantowanej jakości, na Łardzo 
wygodnych warunkach zapłaty. Ceny ni- 
skie. 

GORSETY biustniki najnowsze modele po- 
leca NADLOWA, Rynek Gł. 9. Pasaż Bie- 
laka. 183/37 

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelową, najta- 
niej poleca Eisen Eisen, Kraków, Sławkowska 2. 

WYZYMACZKI „Parłakon* najlepsze z 5.cio- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty muesię- 
ezne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, tel. 147-51. 490/37 

„BROKAT“ [e GRODZKA 33 w podworeu. 
Skład materiałów gorsetowych 
rów ortopedycznych. 


Lokale 


SKLEP Z WYSTAWĄ (3 ubikacje) w cen- 
‘trum miasta, najbliższa okolica Rynku, 
poszukuje „TECHNOPRZEMYSŁ:, wiado- 
mość do adm. Krak. Kur. Wiecz. 


+ przybo- 


PRZYJMĘ na mieszkanie 1—2 osob od za- 
raz, Piłsudskiego 28, m. 21. 
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wiska na człowieka. 

Autor „Królowej Wiktorii“ odsła- 
nia go zaraz w pierwszych scenach 
sztuki. Nieśmiała dziewczyna, zahu- 
kana przez surową matkę, wstąpiw- 
szy na tron przeobraża się odrazu nie 
do poznania: zachowuje się z taką go- 
dnością na pierwszej naradzie, odpo- 
wiada tak po królewsku stryjom, któ- 
rzy w pierwszych chwilach ją lekce- 
ważą, tak wymownie wskazuje matce 
że role się zmieniły — jakby napraw- 
dę była stworzona do panowania. 
Wkrótce jednak przekonywamy się, 
że cała ta królewskość sprowadza się 
do umiejętności czysto zewnętrznego 
przystosowania się do położenia mo- 
żnaby rzec... chodzenia na szcezud: 
łach. 

MIŁOŚĆ KRÓLOWEJ 

To nie wystarcza, kiedy następuje 
konflikt między obowiązkami królo- 
wej a głosem serca. Wiktoria zdoby- 
wa się na stanowczość i niezłomność 
w walce o szczęście osobiste: Wbrew 
stanowisku rządu poślubia księcia 
Alberta, którego uroda ją oczarowała 
Potem jednak w stosunku do piękne- 
go małżonka okazuje się tylko słabą 
kobietą. Początkowu nie dopuszcza 
go do spraw państwowych, ale wkrót 
ce ulega jego żądaniom i mimo nieza 
dowolenia rządu i dworu, książę-mał 
żonek zostaje prawdziwym, choć nie 
koronowanym, mondrchą, który de- 
cyduje o wszystkim. A 


STRAJK KSIĘCIA — MAŁŻONKA 

Albert zwyciężył w bardzo prosty 
sposób: zastrajkował. Królowa usiło” 
wała złamać ten niezwykły strajk do 
magając się posłuszeństwa, jako mo- 
narchini, ale natrafiwszy na opór 
wnet skapitulowała i ze łzami w o- 
czach zapukała do drzwi pokoju, w 
którym zamknął się strajkujący mąż. 
Przyszła pokorna i gotowa do wszel- 
kich ustępstw, mówiąc nieśmiało, że 
nie jest już królową, lecz tylko żoną. 


RZĄDY KSIĘCIA ALBER FA 
Od tej chwili „zwycięzca“ nazywa 
ja protekcyjnie po niemieku „Weib- 
chen“ i zaczyna rządzić, z początku 


3 POKOJE, kuchnia, łazienka, wolne od 1 
października. Podgórze. Kingi, 7—3, 
* SKI, STAROWIŚLNA 85. 


PREZERWATYWY pierwszorzędne z 3-let- 
nią gwarancją wysyła na całą Polskę — 
PERFUMERIA Kraków, Marka 20, telef, 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za- 

Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
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pewniona. 
szt. do tuz. bezpłatnie. 


Kupno 


Najnowsze maszyny do 
szycia po 150 zł z długo- 
letnią gwarancją tylko u § 


Blitza 


Kraków, Krakowska 30. 


OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka polowe. Zakłada nowe sprę- 
żynki — chodnik do łóżek, „PERFEKT” 
(dywanowe) wszelkie reperacje gruntownie 
tanio — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85. 


MIEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE 
Kraków — Plac Szczepański 5. Telef. 
114-72, polecają wyborowe wapno, 
cegłę maszynową I. kl. i 
materiały bud. 


wszelkie 
122/37 


JUŻ OD t ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA- 
DNY ALBUM AMATORSKI W OPRAWIE 


PŁÓCIENNEJ W WYTWÓRNI ALBU- 
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKOW 
SKA 29, I. P, 


WET u > WET nic nA 


tylko na dworze królewskim, a potem 
również w życiu państwowym. 

Na dworze wprowadza zwyczaje 
niemieckie oraz oszczędności, przy 
czym trzęsie się nad każdym groszem 
sam sprawdza rachunki i narzeka, że 
„służba kradnie. Jednocześnie zwal- 
cza „rozprzężenie**, tolerowane przez 
Wiktorię, która nie domagała się ści 
słego przestrzegania etykiety. 

Królowa i tutaj nie śmiała otwar- 
cie oprzeć się mężowi i uciekła się do 
różnych wybiegów, Pewnego razu ze- 
zwoliła brzemiennej damie dworu u- 
siąść w jej obecności. Ale innym da- 
mom kazała stanąć tak, aby zasłoni- 
ły siedzącą. Mimo to Albert spostrzegł 
wykroczenie i niezwłocznie zaprowa- 
dził „porządek“. Biedna kobieta mu- 
siała wstać. 

Innym razem, kiedy królowa lękli- 
wie zapytała go, czyby nie można by- 
ło pozwolić usiąść sławnemu Stane- 
lyowi, Albert takim lodowatym to- 
nem „odpowiedział: „Jak sobie ży- 
czysz', że przestraszona królowa za- 
raz wyrzekła się zamiaru odstąpienia 
od etykiety. 


MIŁOŚĆ I EGOIZM 


Tłumiąc zazdrość niemal publicz- 
nie przepraszając męża za wybuchy 
tego uczucia, oddając małżonkowi ca- 
łą władzę i narażając się przez to na 
zatargi z ministrami — Wiktoria prze 
cież była egoistką nawet w stosunku 
do tego jedynego człowieka, którego 
kochała. 

Aby to zobrazować, autor omawia- 
nej sztuki wprowadził wymowną sce- 
nę. Policja otrzymała wiadomość o 
planowanym zamachu na królową i 
prosi, aby wobec tego królowa zanie- 
chała zamierzonej przejażdżki. Ale 
książę Albert oświadcza, że właśnie 
królowa wyjedzie razem z nim, jak- 
by na „przynętę“ , by umożliwić po- 
licji, która oczywiście będzie czuwa- 
ła, schwytanie spiskowca lub spisko- 
wców. Królowa zgadza się na to; jest 
nawet zachwycona tym śmiałym kro- 
kiem. Wyjeżdżają oboje. Wracają ca- 
li. Dopiero wtedy Wiktorii przycho- 


Matrymonialne 

PANNA, lat 28 niebrzydka posiadająca 1.000 
zł gotówki, pragnie poznać Pana o do- 
brych walorach. Oferty kierować pod 
„Halina“ do Krak. Kur. Wie. 


Nauka — wychowanie 

ANGIELSKI metodą psychotechniczną Le- 
ktura prasy i dzieł angielskich od pierw- 
szej lekcji. Prof. dr Roman Tnorn, Sare- 
go 11, m. 9. i 192/37 

KURSY SAMOCHODOWO-MOTOCYKŁOWE 
Kraków, Szewska 1. Początek kursu 4 PA- 
ŹDZIERNIKA. Wpisy codziennie. 191/37 


ANGIELSKIEGO 
KARMEL 
KOLETEK 3 


Zatwierdzona przez Ministerstwo WR. i OP. 
SZKOŁA TAŃCA ARTYSTYCZNEGO — 
ANIUTY WACHSMAN ORLIŃSKIEJ. na- 
grodzona na międzynarodowym konkur- 
sie tańca w Warszawie i Wiedniu. Kra- 
ków, RYNEK 32, Już czynna. Gimnastyka 
dla pań i panów. 


PROF. ADOLF ISRAELI dyplomowany pia 
nista b. prof. wyższego kursu instytutu 
muzycznego im. Paderewskiego we Lwo- 
wie, b. uczeń mistrzowskiej klasy prof. 
Steuermana (Wiedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. Warunki dugodne. Zgło- 
szenia Kraków, Długa 61, tel. 113-69. 


Różne 


„EXPRESS“ czyści chemicznie wszelką gar- 

derobę, kilimy, dywany, farbuje pod GWA 
RANCJĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy- 
na farbiarnia na barwniki „INDAN- 
THREN*, — Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
DOM 10. 


dzi na myśl, że niebezpieczeństwo 
groziło nietyłko jej, lecz również mę- 
żowi. Tak była przyzwyczajona spro- 
wadzać wszystko do swojej królew- 
skiej osoby, że nawet nie spostrzegła 
na co się naraża ten, którego tak umi 
łowała. 


WIDNOKRĄG UMYSŁOWY WIEL- 
KIEJ KRÓLOWEJ 


Umysł wielkiej królowej pozwala- 
jąc poznać sceny, pełne ironii, w któ- 
rych Wiktoria zabiera głos w spra- 
wach naukowych i artystycznych. 
Królowa nie rozumie np. dlaczego 
ktoś chce jeszcze napisać historię An- ` 
glii, kiedy już istnieje dzieło Maceu- 
laya. Z podobną znajomością rzeczy 
mówi o malarstwie. Mieszając się do 
spraw kościelnych i lubiąc rozpra- 
wiać o zagadnieniach religijnych Wi- 
ktoria chciałaby przede wszystkim o- 
trzymać odpowiedź na pytanie, czy 
„długo będzie spała po śmierci“, po- 
nieważ pragnęłaby jak najprędzej 
spotkać się ze zmarłymi przyjaciół: 
mi. 

RZ przyjemnością też“, powiada, 
„poznam Mojżesza i i proroków, .. zwła 
szcza Eliasza., i Jezajasza, który tak 
ładnie pisał, ..ale nie chcę spotkać 
się z królem Dawidem, bo brzydko po 
stępował z kobietami“. Nie wątpi, że 
na tamtym Świecie będzie również 
siedziała na tronie i królowała. Przy- 
chodzi do wysokiego dostojnika ko- 
ścielnego z prośbą o wyjaśnienie, czy 
musi wierzyć, że Jonasz przeby wał 
w brzuchu wieloryba lub jakiejś ogro 
mnej ryby, którą Bóg stworzył spe- 
cjalnie, aby połknęła Jonasza. 

A jednak kobieta ta doskonale speł 
niała swoje obowiązki polityczne i i kie 
rowała „nawą państwową". Godziła 
się z koniecznością mianowania pre 
mierem Gladstone'a, chociaż „nic nie 
rozumiała“ w jego mowach, a szcze- 
rze podziwiała  Disraelego, który 
schlebiając „najbardziej czarującej 
kobiecie całej epoki“ wyciskał z jej 
oczu „pierwsze łzy szczęścia od chwi 
li kiedy straciła męża. 

Biografia sceniczna pokazuje nam 
królową Wiktorię taką, jaką była w 
rzeczywistości. Wielka monarchini? 
Napewno nie. A jednak jej panowanie 
payana do historii Anglii jako wiel- 
ie 

Do wszystkiego trzeba mieć szezę- 
ście. 


E ŘŘŮŘŮE 
DOM SWETRÓW OSTROWIECKI KWRA- 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca swetry 
damskie, męskie, dziecinne. Ceny nieby- 
wale niskie. Olbrzymi wybór, 


CHORZY NA PKZEPUKLINĘ. DŁUGOLET. 
NI SPECJALISTA M, LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44 I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOWE, ROZNEGO RODZAJU 
SUSPENSORIA, OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE WSZEL- 
KIE REPERACJE. POSIADAM LICZNE 
PODZIĘKOWANIA. 

* „RAZOL? goli bez brzy- 
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut. 
„RAZOL* specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie- 
estetyczne owłosienia, 
Ponadto propagujemy. 
„BELLOT“, który nsu- 
wa włosy wraz z cebulką. 
Schönwald, Kraków, Dietla 5#. (Niekrępują- 
ce wejście przez sień na lewoj. 


PRACOWNIA FUTER Józefa Bochenka, Kra 
ków, Floriańska 11, przyjmuje wszelkie 
zamówienia z powierzonych materiałów i 
wszelkie reperacje po cenach najniższych. 
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KSIĘGARNIA ANTYKWARYCZNA Józefa 
Owsianki Starowiślna 77, zakupuje wszel- 
kie książki, podręczniki szkolne. nauko- 
we, znaczki każdą ilość, płacąc najwyższą 
wartość, Tamże wyżej wymienione działy 

nabyć można. Ceny najniższe, 


KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów „RECORD GRAVATES* 
Kraków, Floriańska 35. Własna wytwór. 
nie. — Hurt Detal. Tel. 143-68. 146/37 
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